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er żyehllńskl w Poznaniu,
. a i ekspedyeya: Plac Wilhelm ©wski Ne. 8 
'isdakcyi: Plac Wilhalmowski Ko. 4. 

Dalenaik Poznański
„jziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
, r-ojedyneze sprzedają się w eksp. po 2 sgr.
¡ sa »głoszeń (hsseratów):
¿obnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od wśsłoa 

drobnego 3 sgr. (incl. tłom.)
Listy

¡-.keyb administracyi i okspedyeyi winny być 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
wyno&i w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskie 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 gnid. 41 cent., w isiem 
ezech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 1 *• ®** 
w Szwecji 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wło 
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo> 
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należąoyoh urzędy pocztowo* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) można Łtakże przesyłać ogdo 

sienią do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Bękopisma

nadsyłane redakcji ni« zwracają się i będą 
niszczone.
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Librairie da 
C. — Aren- 

Eugeniusz Fort

o klęsce, jaka spotkać miała wojska cesarza Maksymili­
ana; republikanie rozstrzelali podobno 20 cesarskich, 
w liczbie których także 2 jenerałów. Wiadomość ta 

chwilowśj posuchy politycznój zajmują, się dzi- i' wszakże potrzebuje potwierdzenia, zarówno jak pogłoska, 
n ■ ---------- - v:-*------=—.1 n-ł«»s przez wlaąze Stanów Zjedno-

POZMÂN, 16 listopada.

enniki głównie sprawami bieżącemi mniejszćj
A b odświeżają dawniejsze kwestye, by zdobyć dla 
*’ j>aieryał do rozmaitych uwag i kombinacyi. Re- 

icya armii francuskiój, wyniesienie barona Beusta 
y'szczebel dostojeństwa, blada mowa tronowa 
śliwego króla saskiego, uroczystości w Wenecyi,
•• ana podróż cesarzowój Eugenii do Rzymu 

korpusu francuskiego z miasta wie- 
klęska wojsk cesarza Maksymiliana 

enerała Shermana do Meksyku, oraz przytrzy- 
Ortegi przez władze Stanów Zjednoczonych, po- 
śsileżo zawarta przez rząd rumuński i nowe ro- 

ięcia Michała Serbskiego, wikłające położenie 
na Wschodzie, — otóż i wszystko o czćm wyczy- 

iankę w otrzymanych gazetach.
; et . odzimy do szczegółów.—Z Paryża donoszą, że 
iowie francuscy Rigauld de Genouilly i Charner 
iii i,ostali do zasiadania w reorganizacyjnej wojsko- 

. co świadczy, że i w morskiej służbie mają 
Kiwnę zmiany i ulepszenia. Wiadomość o rożka- 

iyn cia floty pancernśj z Tulonu, która wywołała 
8 domysły i przypuszczenia w sprawie powrotu 
ran iskich z Rzymu, prostuje obecnie półurzę- 
¡>.1.: ) e doniesieniem, że flota ta udaje się tylko 

Eizwykłych ćwiczeń wstrzelaniu do wysp Hyeres. 
(tomiist twierdzi GazettadiTorino,że okupacyjna 
hia francuska skoncentruje się w ostatnich dniach li- 

rd, ipadi w Civita Vecchia, poczśm w trzech oddziałach, 
»$¡,30 b. m., dnia 8 a następnie 15 grudnia odpłynie do 
¡«Lj. _ Pogłoska o podróży cesarzowój Eugenii do 
pfinii jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca, zatóm przed 
piciem wojsk francuskich, mało ma za sobą prawdopo- 
i, jiieństwa.
5U W kwestyi rzymskiój w ostatnich dniach sytuacya 
— lajmniój się nie zmieniła. Rokowania o przyjęcie czę- 

■ue długu rzymskiego przez rząd włoski toczą się po- 
wino nieustannie w Paryżu, dokąd według florenckiego 
SMtnnika Natione, wysłano w tych dniach urzędnika 
mcetpiezkiego ministeryum skarbu, jak się zdaje z polece- 
■¿mi dotyczącemi sprawy uregulowania rzeczonego 
lltfigu. Pogłoski o nieporozumieniu dworów tuileryjskiego 

orcnckiego z powodu,uprą wy rzymskiej prawdopodobnie 
tazasadae, czego dowodetnnader przychylny list cesa- 
atacuzów, przesłany królowi włoskiemu przy sposo­
bi uroczystego wjazdu tegoż do Weimcyi. W ogóle 

’r je się, że stanowisko gabinetu florenckiego w kwestyi 
—imskićj dopiero za zebraniem się parlamentu włoskiego 
& początku grudnia wyjaśni się i dokł tdniój określonóm 
jwtanie.

, Na wschodzie po upadku powstania Kandyotów i za- 
r)H5teieaiu sprawy rumuńskiój nastała cisza, którój pono- 
Hnim zakłóceniem grozi obecnie występująca na porzą- 

dzienny sprawa serbska, Panujący książę Michał 
irenowicz domaga się przyrzeczonego na mocy dawniej- 
ich układów unsunięeia załóg tureckich z twierdz Serb­
ach i wyprawił w tym celu posłanników do Petersburga
“iednia, wzywając poparcia swych żądań u Wysokiój 
[orty. Gabinet wiedeński oświadczając w półurzęuowym 
iener Journal, że Serbii należy s;ę takież same 
wo i ustępstwa, jak Księstwom Naddunajskim, okre- 

gyłjł dość wyraźnie zapatrywanie swe na tę sprawę. Z dru-
strony trudno przypuścić, ażeby dwór petersburg 

,. H choć z odmiennych całkićm powodów i mniój Wyso- 
łlwj Porcie zarówno jak Serbii przychylnych, niechciał

przystać z nadażającój się sposobności i prawnego niby 
ftuiu protektora do wdania się w sprawy, mogące go tak 
ptwo zbliżyć znów o krok jeden do wytkniętego oddawna

iilu - do Carogrodu.
H fiząd rumuński zawarł nareszcie w Paryżu pożyczkę 
' y2' miliona fpanków. Jednocześnie odbyły się w księ­

gach wybory," których rezultat dotąd nie sprawdzony, 
przecież zdaje się pewna, że w Bukareszcie wypadły 

korzyść libprąl'ppgps na prowincji podobno na korzyść
iowawczego stronnictwa.

Z Ameryki donoszą, jak wspomnieliśmy na wstępie,

Al ?rzez

tttthnsnlii Sioisniana.
' V (Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259. 2G0, 261).
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Igitacya w Galicy i i Norddeutschc 
Allgemeiiie Ztg.

Dzienniki galicyjskie, jak mianowicie Czas 
i Gazeta Narodowa, przyniosły wiadomość, 
której byśrny bardzo chętnie nie byli wierzyli 
i nie byli chcieli wierzyć, gdyby niestety zbyt 
stanowcze i zbyt kategoryczne, poparte datami 
i nazwiskami twierdzenia icli optymistycznego nie­
dowiarstwa naszego nie były nareszcie zwycię­
żyły. Mówimy tutaj o aresztowaniu w Krako­
wie młodego człowieka z emigracyi, zaopatrzo­
nego, jak twierdzą, w pełnomocnictwo Mierosław­
skiego do zbierania składek w Galicyi i to wy­
raźnie w celu wywołania tamże powstańczego ru­
chu. Jakie my do podobnych prób i wybryków 
bardzo szczupłego zresztą, chwała Bogu, odłamu 
emigracyi naszej zajmujemy stanowisko, nie po­
trzebujemy czytelnikom naszym tłómaccyć sze­
roko. Dość nam wskazać na nasze traktowanie 
spraw polskich w ogóle, a galicyjskich w szczegól­
ności, dość przypomnieć drogi i prace zalecane 
przez nas ziomkom naszym galicyjskim, dość od­
wołać nam się na przestrogi dawane przez 
nas przed niedawnym dopiero czasem tak naszympe- 
symistom w kraju, jak w emigracyi, aby każdego 
czytelnika naszego, obdarzonego przymiotami do­
brej woli i dobrej pamięci, przekonać, jakićrn 
okiem zapatrujemy się na wszelką agitacyą w Ga­
licyi przeciw rządowi austryackiemu, z którym 
zbieg nieprzewidzianych okoliczności, bez względu na 
tradycye i reminiscencye przeszłości, wskazuje 
polskość w obecnych czasach raczćj na szczere 
i niekłamane współdziałanie i przymierze, ani­
żeli na bezpłodny i nie prowadzący do żadnego 
uczciwego 'i pożądanego celu antagonizm. Za­
patrywanie się podobne nie jest zresztą ani na­
szą wyłączną własnością, ani naszym oryginalnym 
jakimś wynalazkiem czy pomysłem. Jest ono po 
prostu wynikiem naturalnym obecnego położenia 
rzeczy w Polsce; odbiciem wiernem panującej 
opinii; jednolitym i zgodnym wypływem ogól­
nego przekonania, które przemieszkując silnie 
w sumieniu każdego rozsądnego i uczciwego Po­
laka, znajduje wyraz we wszystkich organach ca­
łego kraju polskiego, mogących się z jakąkol­
wiek swobodą odzywać. Zakreślając w tak sta­
nowczy i niedwuznaczny sposób nasze własne sta­
nowisko, jak przypominając nie mniej stanowisko 
całego kraju polskiego w tej sprawie, nie dozna- 
jemy przecież z drugiój strony choćby najmniej- 
szój pokusy przypisywania jej jakiegokolwiek 
głębszego i donioślejszego znaczenia. Każdy kraj 
ma swych doktrynerów i nałogowych konspirato­
rów, dla których spiskowanie choćby z samymi 
sobą stało się monomanią, monomanią obojętną, czą- 
sem śmieszną, najczęściej anachroniczną dla wła­
snego ich społeczeństwa, w najgorszym zaś razie 
pożądaną maską, nikczemnym środkiem i narzędziem

złej woli obcój. Tak np. mają wolne już i zje­
dnoczone Włochy swego Mazziniego, który nie 
chcąc pojąć i zrozumieć, jakim się sposobem stało, 
że ojczyzna jego doszła zjednoczenia, i niepodle­
głości nie na drodze wymarzonej przezeń do­
ktryny, gotów do dziś dnia konspirować na bruku 
londyńskim, bez względu na to, że nie znajdzie 
ani jednego zwolennika w kraju. Wielce podobnie 
ma się rzecz z agitacyą Mierosławskiego w Ga­
licyi, jeżeli w ogóle w nią wierzyć mamy i jeźli 
cała sprawa schwytanego emisaryusza nie jest 
¡albo sztuką moskiewskiej policyi, albo też, co nie 
mniej prawdopodobna, mistyfikacyą jakiego rycerza 
iudustryi.

Przypuściwszy tedy prawdziwość fa­
ktu agitacyi Mierosławskiego czy kogokolwiek- 
bądź innego, wiedzą bardzo dobrze tak Polacy, 
jak rząd austryacki, jak wszyscy ludzie dobrój 
wiary całego świata, co o czemś podobnem my­
śleć i czego się tu trzymać. Tak narody, jak rządy 
posiadają dzisiaj zbyt dokładnie sztukę diagnozy 
usposobienia ogólnego, aby nie miały umieć 
z nieomylną prawie pewnością wyczytać z fizy- 
onomii tej lub owej społeczności, jaka myśl 
w tej lub owej chwili zdolna zająć, zapalić i wy­
pełnić jej życie. Ludzie, narody i ludzkość ule­
gają pod pewnym względem równie nieubłaganym 
prawom, jak przyrodzenie, a jak zima nie zna 
nawałnic i piorunów lata, ani lato śniegów i lo­
dów zimy, tak tóż życie narodów ma pewne epoki, 
którym zdrowy zmysł i instynkt publiczny, któ­
rym nie zamglone namiętnością, doktrynerstwem 
lub złą wolą oko, tylko pewien wyłączny i odrę­
bny charakter przypisze. Że obecna chwila 
w życiu narodu polskiego nie jest zaiste epoką 
wdzięczną dla wszelkich konspiracyi i konspira­
cyjnych usiłowań, że duch zbiorowy narodu pol­
skiego stroni od nicli dzisiaj silniój, niż kiedykol­
wiek ; że przeciwnie cała myśl ogółu kupi się ra­
czej około zrozumianej ogólnie potrzeby groma­
dzenia, przechowywania i kształcenia sił moral­
nych i materyałnych narodu na drodze prac or­
ganicznych ; że tam, gdzie mu to, jak w Galicyi, 
wolno, przyjmuje ową choć względną wolność, 
tylko z wdzięcznością, — nie potrzebu­
jemy dowodzić. Rozumie to cała społeczność 
polska; rozumie to nie mniej rząd austryacki 
w Galicyi, traktując z wielką, jak widzimy, obo­
jętnością sprawę prawdziwego czy fałszywego 
emisaryusza i zapowiadając z góry, że za niedo­
rzeczność jednego człowieka ani kraju, ani na­
wet przebywających w nim emigrantów karać, 
ani też udzielonych Galicyi narodowych koncesyi 
cofać nie myśli. Na tern byłaby tóż cała owa 
sprawa skończona, gdyby Austrya nie znalazła 
nagle niepowołanego opiekuna, w tak wiernśj 
i wypróbowanej przyjaciółce, jaką znajdowała 
zawsze — w berlińskiej Norddeutsche Allge­
meine Zeitung, która wśród wylewu wezbra- 
nój serdeczności spieszy rząd austryacki prze­
strzegać przed następstwami polityki, jaką wzglę­
dem Galicyi i całego żywiołu polskiego podjął.

„Czas,“ — mówi organ hr. Bismarcka, — „stwier-

Księstwo Warszawskie acz posiadało byt niejako od- 
'ny mając swojego monarchę, swoją odrębną adtnini- 
c}'ą, swoje wojsko, swoją nawet, acz bardzo niedo- 

teczną konstytuayą, choć istnienie jego było powrotem 
wskrzeszonego życia narodowego, przecież nie zaspo- 

n’° ono bynajmnićj nadziei i żądań Polaków. Po wszech- 
¿0Cn°4ci Napoleona czegoś więcój się spodziewano za 

4‘19 poświęceń dla niego i dla Francyi, sądzono mieć 
wRWo '

mego . ------ . . .
do zupełnój niepodległości, do obszerniejszych 

skOn'c. Sam ten tytuł Księstwa Warszawskiego tak prze- 
^”ny dziejom narodowym, zadziwiał i raził. Zdawał się 
^jfc^Uwać niechęć wyrzeczenia zmartwychwstania Pol- 
jw;'1 istocie ukrywał ją podówczas z ważnych po^Ó- 

i względów ogółnój polityki europejskiój. Zresztą 
P°kon chciał, aby od niego zaczynał się Magnus 

łsi^^ylorum ordo, niechciał więc wskrzeszać tego,
; Przestało, lecz wszystko nowe stwarzać. Prze- 

narodów odtrącał on z pogardą, był on najwięk-
111 ^wolucyonistą politycznym. Budowy tćż jego ol- 

»ktf ,^®’e były, lecz nie były trwałe, i wraz z nim się 
wszystkie rozpadły. Sam więc byt Księstwa War- 

e» sWSl<ieg0, acz przyłączeniem Galicyi wzmocniony, nie- 
8‘ narodu; wiele do tego łączyło się jeszcze po-
jja) ;llów niechęci i nieukontentowania. Francuzi prawie 

pr!ci Radkiem, losem wojny doprowadzeni do Polski, acz 
( .^^obodzić przyszli, obchodzili się z nią jakby z pod- 

’»• w raiem- Wymagania, rekwizycye, nawet rabunki 
ka francuskiego, zwłaszcza wyższych oficerów, prze- 
’’R wszelka miarę. Ztąd ucisk, skargi i nieukonten- 

wojenne, oderwanie tylu
'‘‘b.

rąk od roli przez tak znaezne wystawienie wojska naro­
dowego, zatamowanie handlu, zubożyły kraj i doprowa- 
dziły*go do zupełnój nędzy, która się tem dotkliwszą zda­
wała, że czasy pruskie i austryackie były czasami obfito­
ści i dostatku. Brak gotowizny tak był wielki, ubóstwo 
skarbu tak zupełne, że urzędnikom pensyi nie płacono. 
Pamiętam więc, że gdy ze wsi dochody były,bardzo liche, 
a z urzędu żadne, ojciec mój na opędzenie pierwszych po­
trzeb, srebra swoje domowe musiał posłać do mennicy 
dla stopienia ich i zamienienia na brzęczącą monetę. Nie 
jeden to samo zrobił, tak niedostatek był zupełny, a przy 
tćin i brak kredytu i brak metalu. Dodać do tego trzeba, 
że w Księstwie Warszawskićm różne sprzeczne żywioł)7 
walczyły z sobą, duch urzędników pruskich i austryac- 
kich z duchem administracyi francuzkićj i krajowćj, duch 
legionów z duchem nowozaciężnego wojska, zamiłowa­
nie francuzczyzny z gorliwością o utrzymanie mowy i pa­
miątek narodowych. W owym więc czasie, acz cieszył 
się kraj początkiem, zarodem bytu niepodległego i swo­
body politycznój; acz polegał na opiece bohatera świata; 
acz widział na tronie swoim potomka dawnych królów, 
obraz cnót chrześciańskiego monarchy; acz było wiele 
nadziei, wiele zapału; było także wiele nędzy, niechęci, 
smutnych zawodów i niesmaku. Wyznać nawet należy, iż 
duch publiczny słabiał i upadał, i że zasługa pokrzepie­
nia go i utrzymania należy się prawym i znakomitym mę­
żom ówczesnym: ks. Czartoryskiemu, Potockim, mar­
szałkowi Małachowskiemu, Matusewiczowi, Ostrowskie­
mu i innym, którzy sami z siebie przykład poświęcenia 
i wytrwałości dawali.

Ojciec mój, wszedłszy w urzędowanie referendarza, 
ujrzał się zaraz obarczonym pracą; doświadczywszy jego 
pióra, jemu powierzano zwykle najtrudniejsze referata. 
Pierwszy, który mu zjednał wziętość w radzie stanu, miał 
za przedmiot sprawę p. Stanisława Grabowskiego, przy­
szłego ministra oświecenia za Królestwa Polskiego, który 
przez pamięć na pochodzenie jego znalazłszy wsparcie 
u króla, upominał się o jakieś dobra darowane mu przez

dziwszy, że między Galicyą a rządem cesarskim jak najle 
psze panuje porozumienie, uważa za rzecz stósowną prze­
strzegać swych galicyjskich czytelników przed niepopra-

króla Stanisława w ostatnich latach jego panowania, 
a któremi on w owym czasie tak hojnie, bez uwagi na do­
bro skarbu publicznego rozrządzał. Nie odparłszy praw 
jego, należało było uznać prawa wielu innych i wystawiło 
by się było skarb na znakomity uszczerbek. Referat ojca 
mojego tak był dobrze wyrozumowany, z taką zręcznością 
ułożony, że rada stanu, wbrew oświadczonćj woli królew- 
skićj, ośmieliła się zdanie swoje objawić, a minister skarbu 
Matusewicz rzekł głośno w radzie stanu, mówiąc o moim 
ojcu: „Spodziewam się, że się nie zawstydzę za mego 
referendarza.“ Tenże sam i pisarz i mówca znakomity 
zwykł był także mawiać: „Koźmian umie pisać, bo umie 
mazać—“ słowa mieszczące trafną naukę dla każdego ro­
dzaju gieniuszów dzisiejszych, które jednym pociągiem 
pióra, currente calamo, nie mazane, nie poprawiane arcy­
dzieła tworzą

W czasie owym od roku przeszło zajmowała pu­
bliczność warszawską a nawet krajową, sprawa Ku­
czyńskiego z ministrem sprawiedliwości Łubieńskim. 
Sprawa ta stała się niezmiernie popularną i rozstrzy- 
gnienia jój a niecierpliwością obie strony, rządowa 
i opozycyjna, oczekiwały. Sprawa ta w swoim czasie 
tyle hałasu narobiła, że warto o nićj wspomnieć to, co 
zapamiętam i co zasłyszałem. Kuczyński zacny, oświe­
cony i bogaty obywatel z podlaskiego, od lat wielu zamię- 
szkał Warszawę; znany i szanowany powszechnie, zgro­
madzał często u siebie grono znajomych i przyjaciół, 
wśród którego sprawy krajowe były zwykle przedmiotem 
rozmów i narad. Po utworzeniu Księstwa Warszawskiego 
Polacy, którzy urzędowali za czasów pruskich i nabyli 
właściwćj znajomości i wprawy w sądownictwie i admini­
stracyi, przynieśli byli do nowo utworzonego rządu na­
dzieje, żądze i mniemane prawa do powagi i znaczenia. 
Między innymi Józef Kalasanty Szaniawski spodziewał się 
być postawionym na czele sądownictwa krajowego. Feliks 
Łubieński, który za czasów pruskich niższy od niego spra­
wował urząd, związkami, imieniem, zręcznością, a szcze­
gólnej pobożnością i gorliwością religijną ubiegł go

wnym odłamkiem tój części emigracyi, która stanęła pod 
chorągwią propagandy rewolucyjnćj europejskiój. Czas 
zamieszcza wiadomość, że się wysłańcy tćjże frakcyi poja­
wili w Galicyi zachodniśj i wypowiada, po gwałtownćj wy­
cieczce przeciw Mierosławskiemu, przekonanie, że mo­
skiewska polieya posługuje się firmą tego agitatora, aby 
pod nią przez swych agentów Galicyą podminować a tern 
samóm dać broń w rękę nieprzyjaciołom Polski. Rząd 
austryacki zbiera tedy prędzśj owoce propagandystycz- 
nśj opieki nad żywiołem polskim, jak się sam może do­
myślał. Hrabia Gołuchowski nie zaaklimatyzował się 
jeszcze dobrze na swóm stanowisku jako namiestnik Ga­
licyi, a już pod jego skrzydłami pojawiają się żywioły, 
które wszędy doznają powodzenia, gdzie na źle obranych 
torach szukano chybionego rozwiązania. Ministerstwo 
Belcrediego oddało się ułudzie, że zamieni galicyjskich 
Polaków na austryackich patryotów, jeżeli bez względu na 
inne prawa, narodowćj próżności charakteru polskiego 
schlebiać będzie. Być może, iż przywięzywało dalsze je­
szcze nadzieje do ożywienia polskiśj narodowćj idei, a te­
raz zwrócona jego uwaga przez polski dziennik na sku­
tki, wypływające z jednostronnego pielęgnowania dążności, 
opartych wyłącznie na awanturniczych fantasmagoryach. 
Nie mając wiadomości o agitacyach w zachodnićj Galicyi, 
wypowiedzieliśmy już przed kilku dniami, że nominacja 
hr. Gołuchowskiego może dać nowy pochop chimerycznym 
projektom. Do przypuszczenia tego, które się tak szybko 
prawdziwćm okazuje, dawały nam prawo logiczne wnioski 
a nie pojmujemy, jak Czas rosyjską policyą jako spraw­
czynią agitacyi w Galicyi wskazywać może. Być może, 
iż Czas nie uważa za rzecz stósowną, wymienić właści­
wych przyczyn wznowionśj agitacyi; powinien jednakże 
był pamiętać, jak dalece rzeczą nielogiczną, chcieć czynić 
równocześnie rząd rosyjski odpowiedzialnym za nie- 
zadowolnienie Rusinów i za rewolucyjne pomysły Polaków. 
Rząd rosyjski ma nadto zbyt praktyczne cele na wzglę­
dzie, aby jeszcze mieć ochotę uczestniczenia w małych in­
trygach i spiskach. Usiłuje ustanowienie normalnych 
stósunków w swych polskich posiadłościach nie przez to 
sprowadzić, że czyni nierozmyślne koncesye, które poru­
szają namiętności, lecz starając się moralne i fizyczne do­
bro swych poddanych według możności popierać. Jest 
rzeczą wiadomą, co rząd rosyjski zdziałał w celu podnie­
sienia wychowania szkólnego ¡udowego i uwolnienia posia­
dłości włościańskich w Polsce. Co dopiero nadał, jak 
drogą telegraficzną z Petersburga donoszą,®przez zniesienie 
ciążących na polskich miastach służebności, monopolów 
i podatków, prawie półmilionowi mieszkańców sposobność 
zostania wolnymi właścicielami gruntów. Również użył 
cesarz rosyjski uroczystego aktu zaślubin następcy tronu, 
jako sposobności, aby udzielić wielką liczbę ułaskawień 
i złagodzeń kary w całym obszarze państwa i rozporzą­
dzić darowanie wszelkich zaległości podatkowych. Ró­
wnocześnie został zamianowany hr. Berg, zasłużony wy­
soko około pacyfikacyi Polski, feldmarszałkiem.“

Tak daleko artykuł Nordd. Allg. Ztg, 
który polecamy bacznej uwadze wszystkich na­
szych czytelników; który mianowicie chcielibyśmy 
polecić wszystkim uczciwym i zacnym Niemcom; 
wszystkim optymistom wierzącym, iż ostatnia woj­
na zmetamorfozowała Prusy na państwo czysto 
niemieckie, o narodowych i wolnomyślnycli 
podstawach; wszystkim niewiernym Tomaszom 
wreszcie, przeczącym wszelkiemu prawdopodobień­
stwu prusko-moskiewskiego przymierza. Gdy- 
byśmy nie wiedzieli, czego nas zresztą nauczyła 
liberalna prasa niemiecka, z jakich to żywiołów, 
z jakich to upadłych aniołów przyszło się złożyć 
redakcyi Nordd. Allg. Ztg, gotowibyśmy się 
na nią gniewać i oburzyć. Tak, zapisujemy tyl­
ko i przypominamy same fakta. W miesiącu 
lipcu wywiesiła Nordd. Allg. Ztg sztandar 
idei narodowości; zamieszczała odezwy do mie­
szkańców „przesławnego królestwa Czes­
kiego;“ zapisywała z troskliwością fakt forma-

u króla saskiego; umiał sobie jego łaskę i ufność zjednać 
i został mianowany ministrem sprawiedliwości. Ztąd nie- 
ukontentowanie, zazdrość, niechęć, które wzrastały 
w miarę, jak Łubieński wzrastał w łasce i przychyl­
ności królewskićj. Zaczęło się więc tworzyć stronni­
ctwo przeciwne Łubieńskiemu, przeciwne rządowi. Ci, 
którzy do niego należeli, zbierali się u Kuczyńskiego 
i tam skargi i zażalenia rozwodzili. Wtćm zdarzyła się 
okoliczność, iż w liście kandydatów podanych na urzęda 
sądowe królowi, minister Łubieński, chcąc wybór zape­
wnić jednemu ze swoich stronników, porządek w liście 
przemienił. — Ten, z którego szkodą to nastąpiło, wy­
stąpił z głośnemi skargami, które zaraz podchwycone, 
odgłos i współuczucie znalazły na zgromadzeniach u Ku­
czyńskiego. Kuczyński stając się organem zdań i nie­
chęci swoich biesiadników, sam zaś zamiłowaniem dobra 
publicznego pobudzony, pisze do posła Szepietowskiego 
list polityczny, przedstawiający w bardzo umiarkowanych 
i właściwych wyrazach, zarzuty mogące być czynione rzą­
dowi, rady dla sejmujących i nakoniec uwagę, iż należa­
łoby żądać ukrócenia samowolności ministeryalnój, zmie- 
niającćj podług swojój potrzeby porządek kandydatów na 
liście podanćj. — List ten odczytany zyskał powszechne 
pochwały i za godny druku uznany został. — Zaniósł 
go Kuczyński do marszałka Małachowskiego, zasięgając 
jego rady, czyliby mógł go drukiem ogłosić. Małachowski, 
mąż prawy i umiarkowany, nie znalazł w nim nic ubliża­
jącego władzy kirólewskićj, nic przeciwnego prawu, i po­
danie go do druku poradził. — Skoro tylko to pismo wy­
szło na widok publiczny, chciwie czytane było, będąc 
niejako wyrazem zdania powszechnego. — Minister Łu­
bieński widząc wrażenie, jakie sprawiło w publiczności, 
pobudzony przez stronników swoich, przedstawił królowi 
czyn Kuczyńskiego, jako ubliżający jego majestatowi, jako 
rządowi szkodliwy i otrzymał upoważnienie pociągnienia 
Kuczyńskiego do odpowiedzialności sądowćj. — Skoro 
tylko wieść się rozeszła, że Kuczyński pod sąd krymi­
nalny oddany został, imię jego stało się natychmiast po-
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cyi legionu węgierskiego; szczyciła się przymie­
rzem Klapki i Koszuta; poruszała przeciw Au- 
stryi wszelkie sprężyny rewolucyi i wywrotu. 
Dzisiaj uderza znów zacny organ w strunę prze­
ciwną; wypiera się uroczyście działauia, spraw 
i reprezentantów użytej co dopiero „propagan­
dy rewolucyjnej;“ gromi Austryą za szczere 
praktykowanie w swym wewnętrznym zarządzie 
podjętej przed dwunastu a zarzuconej znów od 
dwóch czy trzech tygodni idei narodowości 
a chwali Moskwę, że „nierozważnemi kon- 
cesyami nie budzi fantazyjnych, narodo­
wych chimer.“ Podobnój wybujałości cynizmu, 
równie małój dozy moralnego wstydu, nie zaznały 
zaiste dzieje dziennikarstwa! Celu wreszcie 
owego dytyrambu na cześć moskiewskiego bez- 
rządu i despotyzmu nie rozumiemy, jak nie ro­
zumiemy również obrony honoru policyi moskie- 
wskiój przeciw podejrzeniu Czasu, jakoby agi- 
tacya w zachodniój Galicyi z j ej pochodziła ini- 
cyatywy. Jak gdyby Nordd. A lig. Z tg nie 
wiedziała dobrze, że dzieło tego rodzaju pro- 
w oka cyi nie uchodzi bynajmniej, nawet w ucy- 
wilizowańszyeh a cieszących się większym zasobem 
publicznej moralności od Moskwy państwach, za 
niegodny i potępiony środek polityczny! Pojmu­
jemy, jeżeli tego interes polityczny wymaga, 
przemawianie choćby za przymierzem z królem 
Dahomejskim; ale nie pojmiemy nigdy, aby dla 
organu ucywilizowanego państwa nastała kiedy­
kolwiek potrzeba palenia kadzideł na cześć ofiar 
ludzkich np., wyprawianych przez zacnego sa- 
modzierżcę środkowój Afryki i tłómaczenia jego 
barbarzyństw7 jako tylnż czynów ludzkości 
i wspaniałomyślności. W podobny zaś sposób 
wygląda panegiryk Nordd. Allg. Ztgna cześć 
rządów Moskwy w Polsce, rządów, które dla 
każdego uczciwego i myślącego człowieka chara­
kteryzują się najniedwuznaczniój i najlepiej wła- 
snemi, ogłoszonemi w obec całego świata czynami 
i rozporządzeniami. Więcej o tym przedmiocie 
mówić, byłoby czystem marnowaniem słów i pa­
pieru. Kończąc, winniśmy jednakże organowi lir. 
Bismarcka jedno uznanie. Twierdzi otóż, „że 
rząd austryacki zbiera owoce swej pro- 
p a g an d y sty cz n ej opieki nad żywiołem 
polskim prędzej daleko, aniżeli się sam 
zapewnie spodziewał.“ Bez wątpienia, a pod 
tym względem przyznajemy Nordd. Allg Z tg 
najzupełniejszą słuszność. Otóż, przed wojną 
ostatnią rząd austryacki nic jeszcze właściwie 
dla Galicyi nie uczynił, ale cokolwiekbądź, pobu­
dził nieco jej nadzieje narodowe, ukazał w odle­
głej przynajmniój perspektywie możność i po­
dobieństwo zadowolnienia słusznych żądań i pra­
gnień żywiołu narodowego w Galicyi. Owocetej 
choć tylko połowicznej, obiecującej a każącej wycze­
kiwać polityki zebrał jednakże rząd austry­
acki rzeczywiście prędzej, aniżeli się 
miał prawo spodziewać. W tćj to właśnie 
epoce bowiem, kiedy zachowawcza i antinarodo- 
wościowa dzisiaj Nordd. Allg. Z tg głosiła się 
organem idei narodowości; kiedy zamiesz­
czała owe odezwy do Czechów i Morawian; kiedy 
zapowiadała rozbicie Austryi na jćj narodowo­
ściowe pierwiastki; w owym fatalnym dla Au­
stryi miesiącu lipcu, kiedy dla elementów rewo­
lucyi, gdyby były i gdyby były chcialy wystą­
pić, przedstawiały się w Galicyi rzeczywiste 
widoki powodzenia,—nie znalazł się tamże nikt, 
coby był powziął choć najodleglejszą myśl jakie­
goś poruszenia przeciw Austryi. Odezwa jaka 
do Polaków Galicyi byłaby pozostała podobnie 
martwą literą, jak nią pozostała „odezwa do 
mieszkańców przesławnego królestwa 
Czech i Morawii.“ Otóż tedy owoc, jaki 
Austrya zebrała rzeczywiście ze strony Galicyi 
w nagrodę obudzenia choćby tylko nadziei na- 
narodowego życia. Ważna i charakterystyczna 
wskazówka tak dla rządu austryackiego na przy-

pularnćm nie tylko w wyższćj publiczności, ale nawet 
w najniiszćj ludności warszawskićj. — On do dobrych 
chęci łącząc niemało próżności, od którćj, w ułomności 
natury ludzkiój, najszlachetniejsze serca nie są częstokroć 
wolne, uradowany wziętością powszechną, jaką pozyskał, 
wystąpił jako ofiara prześladowana samowolnością mi- 
nisteryalną, jako męczennik sprawy krajowćj, i przygoto­
wując wszelkie środki obrony, chodził po ulicach, rozdając 
hojne jałmużny sypiąc podarki i rozwodząc skargi na 
prześladowanie, jakiego doznawał. — Wyrok sądu krymi­
nalnego, skazujący Kuczyńskiego na trzy lata więzienia, 
wzbudził oburzenie przeciw ministrowi, zapał dla skaza- 
zanego. — Publiczność z posiedzenia sądowego wyniosła 
go na krześle i niosąc przez ulicę, wydawała głośne 
okrzyki: „Niech żyje nasz Kuczyński!“ — Nasz Kuczyń­
ski zaś, już się sądząc bliskim upragnionego męczeństwa, 
tćm więcćj starał się zjednać sobiemie tylko opinią powsze­
chną, ale i najniższą publiczność warszawską. „Ja więzień 
stanu, — zwykł był mawiać, z udaną pokorą — ,ja wkrótce 
kajdany będę dźwigał. — Ja winowajca.“ — A w duchu 
myślał i cieszył się, że ten J a był bohaterem, ulubień­
cem publiczności i potężniejszym opinią powszechną 
od swego przeciwnika opartego na władzy rządowćj. 
Kuczyński odwołał się do sądu kasacyjnego, a więc do 
ogólnego zgromadzenia rady stanu. — Sprawa ta, która 
nabyła ważności politycznćj, równie zajmowała publicz­
ność jak rząd niepokoiła. — Król sam zaezął żałować, 
że w nią wciągnięto imię jego. Większość członków 
rady stanu uznawała jej niewłaściwość. Sam tylko mini­
ster Lubieński z stronnikami swymi przywiązywali wielką 
wagę do zwycięztwa i utrzymywali, że od niego zależy 
utrzymanie godności monarszój i powagi rządu. — Książę 
Józef Poniatowski, minister wojny, był nawet przeciwny 
Lubieńskiemu, i gdy tenże na radzie stanu odpierając za­
rzut czyniony mu o zbyteczną w tym razie gorliwość, 
tłómaczył się, że był tylko stróżem prawa, — ale 
ten stóżwpiecuterazprzepalił odezwał się książę 
Józef. — Gdy więc ta sprawa do rady stanu wniesioną

szłość, jak fakt przekonywający dla wszystkich 
przeciwników obccnćj jego polityki w Galicyi 
i w kwestyi polskiej, jeżli ich pessymizmem 
powoduje rzeczywiście dobra wiara, któ­
rej naturalnie organom w rodzaju Norddeu­
tsche Allgemeine Zeitung przypisać nikomu 
nie postoi w myśli.

Wiadsmośoi urzędowo.
Dotychczasowego zastępcę laodrata, asesora ręjencyjnego 

Limaua, mianowano landratem powiatu ostrzes owskiego.

K.orespcndencye Dziennika Pozs.
Warszawa, 11 listopada.

.... Zapewne dobiegła was .już wieść o amńeśtyi, jaką 
car Aleksander z powi du zaślubin carewicza z Dagmarą, 
na swyrh grzesznych poddanych rozciągnąć raczył. Wy­
stawiam s bie, z jaką gorączkową niecierpliwością wyglą­
dacie jej tekstu, chcąc zmierzyć wielkość tej łaski, jakićj 
najpewnićj nadajecie rozciągłość w duchu pojęć europej­
skich. Otóż podobna miara do pojęć, wyobrażeń i świata 
moskiewskiego, jest jak najniestósowniejezą Amnestya 
moskiewska, nigdy uieprzywraca nikomu ani stanowiska, 
ani praw posiadanych zanim go tak zwana sprawiedliwość 
w swe szpony porwała; zmienia tylko po prostu rodkaj 
tortury: w miejsce jednćj siły dręczącćj, podstawia inną 
siłę, która prawda słabićj, powolnićj, ale zawsze w spośob 
niszczący działa. Jaka dla nieszczęśliwych wygrana ła­
two możecie sobie wystawić. Zamiast trucizny zabijają­
cej gwałtownie, dają truciznę powolnie działającą, która 
nim zabije, przedewszystkióm długie konwulsye i konanie 
sprowadza. Ukaz świeży, jaki mam pod ręką w tekście 
rosyjskim, najzupełniśj o tern przekonywa. Jeden z ro­
syjskich poetów napisał: „Nigdy zwyciężonych nie depta­
liśmy nogami.“ Licentia poetica niedopuściła się nigdy 
większego kłamstwa. Bo nietylko depcą codziennie no­
gami zwyciężonych, ale jeszcze do okrucieństwa, gorźkie 
szyderstwo dorzucają. Widocznie, począwszy od cara, 
aż do ostatniego sołdata, lubują w tego rodzaju ćwicze­
niach. Gdzieindziej amnestya odpuszcza całkowicie kary; 
budzi, że tak powiem, z letargu, w jakim człowiek siłą 
prawa spoczywał i do rzeczywistego życia ze wszystkiemi 
prawami go przywraca. Dosyć wam przypomnieć takiego 
Telekiego, takiego Be ckera świeżo aninestyonowa- 
nego i tylu innych. Zwyczajnie przytćm, łaska ta jest 
szczodrą dla tak zwanych przestępców politycznych, któ­
rych na równi z kryminalnymi zbrodniarzami nie stawia. 
Inaczćj bowiem miałaby całą opinią publiczną przeciw’ 
sobie. W Rosyi zupełnie przeciwnie: wspaniałomyślność 
carska zwyczajnie dotyka kryminalistów, i jeżeli są jakie 
ulgi, to bezwarunkowo i wyłącznie oni ich doświadczają. 
I świeży ukaz jest najzupełniejszćm świadectwem powyż­
szego naszego wykładu. Ukaz ten, wylew miłosierdzia 
carskiego, rozdziela w' następujący sposób, zaczynając 
przedewszystkiem od skazanych do robót w kopalniach na 
całe życie Jeżeli przestępcy tćj kategoryi, pełnoletni 
dwa lata a małoletni rok, przehędą w kopalniach i dobrze 
się prowadzą; jeżli w ciągu tego czasu nie byli pod-są­
dem. ani tćż dopuścili się zbiegostwa, to kara powyższa 
skraca im się do lat dwudziestu. Aby więc skorzy­
stać z tćj niesłychanćj łaski potrzeba przedewszystkióm 
dwa lata lub rok przebyć w kopalni cli, gizie należy bez 
najmniejszego szemrania znieść wszelkie udręczenia i pa­
stwienia się czynowników i duzorców, głód i przeciążanie 
robotą, a przeszedłszy te męki czyszezowe, cierpieć podo­
bnie jeszcze lat 20! co nienioźliwćin jest dla człowieka, bo 
statystyka więzienna, nie przedstawia dotąd ani jednego 
wypadku, by którykolwiek więzień lat 20 wytrwał w tćm 
prawdżiwem piekle Zwyczajnie dziesięć lat najwyżćj 
najsilniejszy organizm zabija, o czóm ze statystycznych 
wykazów przekonać się można. Taż sama zaś katego- 
rya, która przed zsyłką uległa cielesnćj karze, czas po­
bytu w kopalniach ma ograniczony da lat piętnastu. 
Widocznie Zdekauery ocenili, że wyliczone palki o lat 
pięć życie skróciły; więc dla takich, piętnaście lat tortur 
aż nadto wystarcza do zamordowania ich. Wszyscy inni 
przestępcy skazani do kopalń na określoną ilość kt — 
czas pobytu w tychże mają zmnh jszony o jednę trzecią 
część. Polityczni wszakże przestępcy, z tego zmniejsze­
nia zakresu czasu w kopalniach korzystać nie będą, bo 
niema takich, którzyby nie byli źle notowani, którzyby nie 
byli oddawani pod sąd, lub którzyby nie usiłowali ucie­
kać, a wreszcie, którzyby nie należeli do świeżo wybu­
chłego i przytłumionego powstania na byberyi. Bynaj­
mniej nie chodzi o to, by faktycznie tego wszystkiego do­
puścili się; dosyć by moralnie o to byli podejrzy woni, 
a wiecie, że podobnego motywnm nigdy Moskalom nie za- 
hrakło i niezabrakuie. Wreszcie, niepodobna zataić, że 
okrutne obchodzenie się z politycznymi przestępcami 
i ciągłe pastwienie się nad nimi wywołało z ich strony

została, wyznaczenie referenta zdolnego do jej dokładnego 
i właściwego przedstawienia, zwróciło uwagę powizeefi- 
ną. — Kuczyński korzystając z służącego mu prawa, wy­
łączył był kilku referendarzy, których bezstronność pod­
glądał. Wśród malćj liczby nie wyłączonych znajdował 
się mój ojciec, — na niego więc padł obowiązek zajęcia 
się tym ważnym i trudnym referatem. — Wahał się on 
z początku, ażali ma się go podjąć, lecz pochlebną na­
mową Stanisława Potockiego, prezesa rady ministrów 
skłoniony, zajął się nim z całą gorliwością i sumiennością, 
jakićj tak głośna sprawa wymagała. — Zgłębiwszy ją do­
kładnie, nabył przekonania, że cała sprawa ze strony 
ministra, nie tylko w niewłaściwy i niezręczny sposób 
była rozpoczęta i prowadzona, ale nadto niesprawiedliwą 
była. — Prawo zasadnicze dozwalało każdemu obywate­
lowi objawiać głośno zdanie i myśli. — W piśmie Kuczyń­
skiego nie znajdowało się nic takiego, coby tronowi ubli­
żało, coby stanowiło przestępstwo polityczne, coby prawu 
przeciw nćm było. — Nie zważając więc na przemoc mi- 
nisteryaluą, referent w wybornie i zręcznie na; jśanym 
referacie, tak dobitnie umiał naby te przekonanie wyrazić 
i przelać je w słuchających, — że wielka większość w ra­
dzie, idąc, za wnioskami jego, wyrok sądu kryminalnego 
unieważniła. — Lecz nie dosyć było na tćm. — Szło tu 
o zupełne zakończenie sprawy, jątrzącćj opinią i rządowi 
odejmującćj powagę moralną. — Skasowanie wyroku do­
statecznym nie było. Sprawa odesłaną być mogła do 
innego sądu, w którym stronnicy ministra nowym by wy­
rokiem potępiającym skarali oskarżonego. — Idąc więc 
w pomoc wnioskom ojca mojego P. Ignacy Sobolewski, 
wsparł je twierdzeniem, „że gdy przewinienia nie było, 
sprawa miejsca mieć nie mogła; a więc nie tylko wyrok 
unieważniony być powinien, ale nadto sprawa cofnięta 
i umorzona być musi.“ Poszła chętnie za tćm zdaniem 
rada stanu. — Opinia publiczna zaspokojona została. Mi­
nister nie miły jćj, pokonany, — ulubieniec jćj — zgodnie 
z sprawiedliwością zupełne zwycięztwo otrzymał. Ale 
cóż z tego, gdy to zwycięztwo zgubnem stało się dla

szlachetny opór, który naturalnie dziś posłuży do wyklu­
czenia ich z możności korzystania z tćj wielkiej łaski 
cara.

Co do zesłanych na osiedl e nie, to ci jeszcze szczo- 
drzejszćj łaski dostąpili. Jak wam wiadomo, skazany na 
osiedlenie obowiązany był mieszkać w miejscu eznaczo- 
nćm, z którego na krok nie wolno się oddalać. Taki nie- 
pobiera żadnego wsparcia od rządu wszystko musi wy­
dobyć swą własną pracą, niepłaci jednak żadnego podatku 
Jeżeli więc skazany na osiedlenie, w ciągu pięciu lat pro­
wadzi się dobrze, wolno mu następnie wpisać się do gminy 
wiej3kićj, skutkiem czego pozyskuje jedynie przywilćj pła­
cenia podatku do skarbu, jaki przez gminę na niego nało­
żony będzie; oddalać się jednak z tej gminy nie może. 
Jeżli zaś w ciągu dziesięciu lat będzie aisuratnie wnosił 
podatek do skarbu, może zostać mieszczaninem, wszakże 
o zostaniu kupcem lub poczestnym grażdaninem, niepo- 
winien ani marzyć. Wliberalnćj Moskwie, teosta- 
tnie dwa siany, które stosunkowo do szlachty są prochem, 
jak widzicie, nawet po 15 latach ciężkićj aplikacyi, niepo­
dobne są do pozyskania. Powyższe dobrodziejstwa, tv m 
zesłanym na osiedlenie, którzy przed zsyłką byli pałko- 
wani, są zapewnione w czasie o jiołowę krótszym. Kara 
więc złagodzoną nie została, bo skazani pozostająi nadal 
na osiedleniu; za zaszczyt zaś zostania chłopem, to jest 
istotą, którą, wedle pojęć moskiewskich, mogą wszyscy 
czyuownicy bezkarnie deptać, obowiązani będą płacić po­
datek do skarbu. Z łaski więc tćj jedynie skarb pośre­
dnio, a bezpośrednio czynownicy, którzy uważają go za 
swą własność, skorzystać mogą

Zesłanie czyli wy wózka na mieszkanie, do­
tąd nie było uważane za żadną karę. Chwytano i wywo­
żono bez żadnego śledztwa, zatrzymując w głębi Rosyi 
lub na Syberyi aż do czasu uspokojenia kraju, jak to 
w decyzyach najwyraźnićj pisano. Wielu z.tćj kategoryi 
poczynając od początku roku zeszłego powrócono, a zwła­
szcza z Kongresówki. Wielu zaś co dzień powrotu wy­
czekiwało. Tymczasem wydana amnestya odbiera im 
wszelką w tym względzie nadzieję. Środek ten, z powo­
dów racyi stanu, jak zapewniano, stosowany, od razu 
przyjmuje w ukazie, o którym mowa, charakter i na­
stępstwa kary. A mianowicie tym, którzy przebędą 
na mieszkaniu w syberyjskich guberniach cztery lata, car 
po z wabi prosić o przeniesienie ich do oddalonych guber­
nii niesyberyjskich; tym zaś, którzy pozostają na mie­
szkaniu w guberniach oddalonych rosyjskich, po upływie 
również lat czterech, dozwala prosić o przeniesienie do 
gubernii wewnętrznych, jakie przez ministra spraw we­
wnętrznych oznaczone będą z tćm zastrzeżeniem, iż nikt 
niemoże być przeniesionym w miejsce położone bliżej nad 
300 wiorst od miejsca jego ostatniego przed wywózką za- 
mitszkania. Tak wysoce ułaskawieni, pozostawać muszą 
jeszcze lat dwa pod dozorem policyjnym, bez możności 
wydalania się z miejsca na mieszkanie naznaczonego. 
Otóż przekonywamy się obecnie, iż ci, którym najmniejsza 
wina nie była udowodnioną, łaską carską skazani zostali 
na pobyt w Rosyi pod dozorem policyjnym przez lat 6 
najmniej. Tymczasem inni z tćj samćj kategoryi, bez ża­
dnej łaski cesarskićj, jedynie na proste podanie, poparte 
dowodami zawsze przekdnywającemi lub mo- 
cnemi stosunkami, już od dwóch lat w domu siedzą. Wi­
docznie jak ów historyczny kozak do raportu o stratach 
w bitwie, tak ci nieszczęśliwi do aktu łaski cesarskićj po­
zostawieni zostali, a że świetnie wyszli — nie ma o czćm 
mówić.

Jest jeszcze jedna kategorya zsyłki, wodworeniem 
zwana; jest to rodzaj stałego osiedlenia, z nadaniem 
wszakże praw chłopu rosyjskiemu przysługujących, a mia­
nowicie prawa płacenia do skarbu podatku i służenia za 
przedmiot czynownikom do obdzierania ich ze skóry. Na 
wodworenie po większćj części skazywane były całe wsie 
na Białój Rusi i Litwie takie, przez które oddziały po­
wstańców przechodziły, a oni władzy o tćm niezawiada- 
miali. Zabudowania, inwentarze i ruchomości ulegały 
rabunkowi i zniszczeniu, mieszkańcy zaś zbici w jednę 
kupę, pędzeni zostali na Sybir i do gubernii nadwołżań- 
skich i tam odarci ze wszystkiego, na pustkowiu porzu­
ceni. Otóż i tym nieszczęśliwym, wolno po pięciu la­
tach, jeżli podatki regularnie płacili, prosić o przeniesie 
nie do wewnętrznych gubernii, pod warunkami wszakże, 
co do zesłanych na lnieszkauie zastrzeżonemu Natural­
nie z dobrodziejstwa tego, żaden korzystać nie może, bo 
niema najmniejszych środków do przeniesienia się, a zre­
sztą, dla czegożby miał przenosić się, kiedy i to nowe 
miejsce jest podobnie wstrętne i obce dla niego, jak i obe­
cnie zamieszkiwane, a od ojczyzny i kąta rodzinnego 
zawsze 300 wiorst carskićj łaski "dzielić go^będą.

Osoby skazane do rot aresztanckicb, na zamknięcie 
w fortecy, wieży lub areszcie policyjnym, o '/3 część czas 
zamknięcia mają zmniejszo ny. Ta jedna kategorya, może 
tylko na złagodzeniu kary skorzystać, ale dobroczynny 
rząd, skazanych do rot aresztauckicbj, po wycier­
pieniu takowych, wbrew prawu i obowiązującemu k de 
ksowi karnemu, zamiast powrócić do kraju, zsyła na wod- 
worenie, a tak więc po naznaczonćj i wyeksekwowanćj 
karze drugą m o tu proprio wyrzeka.

zwycięzcy. — Dopóki Kuczyński przedstawiał się 
jako winowajca stanu — prześladowany — męczen­
nik, — dopóki zajmował sobą publiczność, zgroma­
dzał koło siebie stronników, — był zdrów — czer­
stwy, — zasmucony na pozór, w istocie wesoły, szczę­
śliwy. — Gdy zwyciężył i pierwsze uniesienie tryumfu 
minęło, gdy laury zwiędły, a koronę cierniową, która 
nie więdnieje odjęto mu, gdy ważniejsze wypadki polity­
czne zatarły pamięć jego sprawy, gdy przestał bydź gło­
śnym i słynnym, tak zesmutniał, tak zatęsknił do mi- 
nionćj wziętości, że zaczął słabieć, chorować i wkrótce 
umarł. O próżności ludzka! o wado nieoddzielna czasem 
od najzacniejszego serca, lecz dowodząca zawsze słabo­
ści umysłu, jakże trudno a razem jak łatwo się nasycić. 
Ty jesteś najżarłoczuiejszym i najłatwiejszym do nakar­
mienia potworem duszy ludzkiej; nie dbasz o wykwintny 
pokarm, dbasz tylko o to, aby cię ciągle karmiono. Kiedy 
nie możesz wsławić się wygraną, szukasz słynności 
w przegranej; nie możesz utworzyć tryumfatora, tworzysz 
udanegę męczennika; nie możesz zbudować kościoła 
Diany, to go palisz; nie możesz posiąść państw Aleksan­
dra Wielkiego, to za j aństwo swoje obierasz sobie beczkę 
Diogeuesa!

Tuk się więc zakończyła sprawa Kuczyńskiego. Jak 
odami ojciec mój między literatami nabył wziętości, tak 
objawieniem i wypracowaniem zdania swTego w tćj spra­
wie zasłużył się opinii publiczn j i razem w radzie stanu 
coraz w ększe ocenienie swego pióra, zdolności i chara- 
kt ru zyskiwał. Cały oddany obowiązkom swego urzędu, 
nie poszukiwał zgiełku licznych towarzystw, Tez najchę- 
tnićj przebywał to ze zuakomitymi powag*;, nauką i za­
sługą mężami, to z tymi, którzy w literaturze krajowćj 
zasłużyli się lub zasługiwali. Wtenczas to zawiązał stó- 
sunki z Niemcewiczem, z Woroniczem, z Osińskim, Kru­
szyńskim, Wyszkowskim i Wężykiem, z którym zarazem 
w radzie stanu urzędował. Pamiętam ich nieraz przeby­
wających w domu moich rodziców, pamiętam wieczór i 
jeden, na którym w* gronie dobranćm Ludwik Osiński czy- i

Otóż taką ma rzeczywistą doniosłość ś 
amnestyjnym zwany. Żadnych umorzę: 
dnych rzeczywistych ulg; od początku do koń 
zya, która tylko nieświadomych w błąd wprow», 
i najokropniejsza ironia nad losem nieszczęśni 
tćż amnestya ta w Warszawie z największemu “gj pódoł 
i pogardą przyjętą została. Temi dwoma uc3 L^imo je< 
rowi za wylew jego miłosierdzia, nietylko Wai Lftostwie 
cały kraj płaci. Na pierwszą wieść o amnesfl* ™ 
kipiał radością; bo nie ma rodziny, w którćjlj
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szczerby nie zrobili, a któraby niepragnęła jćj usi, .;p¡rowan
deszły tekst ukazu rozwiał te nadzieje. Toż 
wam napisałem o nieszczęśliwych naszych więź( 
suje się i do łaski w przedmiocie podatków, 
zostały te, które już dawno z pomocą wojsko; 
egzekwowane. Darowane zostały zaległości 
podymne, szarwark, ofiara, subsidium charitat 
tek osobisty od sług, czopowe itd. ale tylko poi 
Zaręczam wam, wedle niewątpliwych wiadonmą 
syi skarbu czerpanych, iż żaden podatek 
czonego nie zalega. Fałsze, kłamstwa i hipb 
w zwyczaju moskiewskim; egzekucje wojskov 
po rok 1863, ale z tego roku, bez litości ws? 
datki egzekwowały. Kro nie płacił gotowizną 
mu wszystko, co tylko zabrać można było i ; 
czną licytacją sprzedawano. Prosimy o wsk 
choć jednego, jedynego przykładu zaległości, z
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podatku osobistego od sług, który jeżli od jaki 
zalega, to z pewnością zabitćj przez Moskali lu 
wywiezionćj. Powtarzam więc, iż z laski w p 
podatków nikt nie będzie korzystał. Jedynie w| 
jący w opłacie kosztów i kas sądowych, w opł 
portowćj, kontrawencyi stempli, z ukazu tego k 
Inne przepisy rzeczonego ukazu są drobnej wa| 
czenia i po większćj części do Kongresówki się 
szą. Tą rażą więc, nie chcąc zbytecznie przedi 
korespond-encyi, pomijam je; zwracam tylko wasi 
jeszcze na jeden, jedyny ustęp. Oto ci, którzi' 
swe mieszkania i wydalili się do innego powiatu ] 
szli zagranicę, nie popełniwszy żadnego przestępj 
ciągającego za sobą karę główną, mogą pier.w.i 
pół roku, a drudzy w ciągu roku, powrócić bezka 
miejsca swego zamieszkania. Gdyby to nie było * 
jak to mówią, czarne nabiałem, nie wierzył'., 
oczom; bo i za cóż pierwsi mają byćkarani, sk-ro 
nie wyszli i żadnego przestępstwa nie dopuśi 
do drugich, to pisząc to Naj. Pan, naiwnością udi 
holował. Boć przecież wiadomo, że samo wy 
nicę, bez paszportu, wedle praw moskiewskich 
zbrodnią, pociągającą zasobą, w razie powrotu, ze 
osiedlenie, a tego rodzaju przestępstwa wyraźnie 
szym ustępem wyjęte są z pod amnestyi. Wreszcie
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śmielil
wspaniałomyślny ca r sądził, że jego wierni i wycz
dani dla przyjemności ojczyznę opuszczają? ] 
więc łaska dla tych, którzy względem cara żadnego^ dni 
nie dopuścili się. Poprzednie artykuły, przyznajem 
świadomych obałamucić mogły; obecny nikogo 
niepotrafi, owszem posługuje tylko do wyjaśnienia 
tćj budowy z hipokryzyi, fałszu i ironii wystawionej, 
wszakże będzie, pomimo jawnej swćj nicości, przez 
moskiewską do wyrzutów emigr ¡cyi, iż z łaski eesi 
nie korzysta, która jćj wyraźnie powyższym ustę, 
pewnioną została; ale zaś, które w każdćm prawi 
skiewskićm jest niezbędną jego cź|ścią, cały ten 
biony ocean łaski carskićj niweczy. Streszczaj yf 
wszystko, co powiedziałem, powtarzam, iż świeży n1 
jest żadnym aktem łaski, a jeżeli jakie ulgi z niegoj 
to jedynie dla rozbójników, złodziei, włóczi 
i pieniaczy,

Dais?

Wreszcie zwracam waszą uwagę, iż po raz piel 
jesteśmy objęci jednym i tym samym ukazem, jaki su 
się i do carstwa. Poprzednio zawsze Królestw! 
dzielnym ukazem obejmowane bywało, dziś cor,.z]
w zatarciu jego odrębności postępują. Co do Finlandj|0(jZ;1
dany został oddzielny ukaz. Pokazuje się, że z FinlJ 
jeszcze do czasu otwarcie po moskiewskir postępowi 
nie ośmielają. Co do nas, nie robią sobie już żadcij 
bjekcyi.

Dawnićj już wam pisałem, że wszelkie ścieśniPrez 
ciężary i służebności, do miast odnoszące się, majmo a 
zniesione, a skutkiem tego miasta tak w stosunku di) astrę 
watnych, jak i do skarbu uwłaszczone zostaną. Do tty tj 
duję się obecnie z najniewątpliwszego źródła, iż odpi ii do 
dni ukaz już wydany został lub zostanie; a czemu zi tnie s 
z serca przyklaskujemy, pragnąc jedynie, aby ukaz te soeno 
konany został nie w ten sposób, jak co do włościan W pi 
czćj bowiem w zasadzie jak najlepszy, w wykonani **ni v 
czony i skrzywiony zostanie. Jak tylko ukaz ten di 
nas, napiszę wam o nim obszernie. Dziś to tylko do »ego 
iż ukaz ten jest ścisłćm następstwem uwłaszczenia | te 
ścian przez rząd narodowy postanowionego. Po uwłasfcprs 
niu włościan zniesienie wszelkich ście-nień stało sifi. 
niecznćm, a nawet de facto ścieśnienia te przez rzą Ofici 
rodowy zniesione zostały, od początku bowiem powsl tes; 
żaden obywatel miejski czynszu d o m i ni o directi po:

TSw
tał świeżo przełożoną przez siebie Alzirę. PrzekL Pr 
wyborny, lecz tylko tak czytany, jak Osiński czytać ul ™c< 
mógł zrobić wrażenie, jakićm słuchający przejęci zoF.Z:

z bkitak mnieMiałem wtenczas rok siódmy, ,_________ ____
i sama sztuka i harmonia wiersza i szczególnićj ’ .1 
dźwięk brzmiący, wyrazisty czytającego, żem się 
chwilę nie oddalił, całą sztukę wysłuchał i nawet ' ° 
zgonem Guzmana zapłakał. O darze deklamacji 0 
skiego, jakiego nikt nie posiadał, będę miał sposob 
nie raz później obszernićj wspomnieć, tu tylko nadi 
nię, że to pierwsze wrażenie jego dźwięcznego głosi !cz 
całe życie mi pozostało i ja się tćż już w siódmym t pP1 
na deklamatora kierowałem. Przybył wtenczas z PU ?1 
do Warszawy Izydor Pietruski, mieszkaniec Galicyi Z»1 
dnićj, dobry ojca mego znajomy. Talrna wtenczas kr ’’’ 
wał na scenie francuskićj, tryumfy jego równie zajmoi ¡i! 
Paryż, jak zwycięztwa Napoleona, był on także N* J 
leonęm w swoim rodzaju i wszyscy, którzy go ffii! ,k 
i słyszeli, unosili silne i na całe życie trwałe wraW 
Pietruski przejął się najżywszym entuzjazmem dla1 
najznakomitszego dramatycznego artysty i zapozna<V 
się z nim, uczył się od niego deklamacji; przyby* / 

rt.vste Ul* h 1zaś do tjVarszawy, ze mnie chciał małego artystę uęfe 
rzyć; pamięć miałem łatwą i świeżą, wyuczyłem się"1^ 
różnych ustępów z tragćdyi francuskich, które Pietr« 
ze mną powtarzał i jak odmawiać wskazywał. Bp J 
więc to Teramenem i powtarzałem z zapałem opowiad*’ 
śmierci Hipolita. J |

A peine sortions nous, des portes, Trezèue 
Il était sur son char i t. d. I l

byłem znowu Orestem i przemawiałem do Pyrrusa: „ 
Avant que tous les Grecs, vous parlent par ma vois (( 
Souffrez que j’ose ici, me flatter de leur choix. 

Zyskałem więc sławę siedmioletniego deklainaF
iranP.llZ'U ii nieraz zabawiałem starsze osoby mojemi z francuz’"ji 

tragedyi ustępami.
(Dalszy ciąg nastąpi.)



d
Unosił, postanowieniem bowiem z dnia 23 stycznia 1863 r. 

ze .Robionym od tego został.
->ń? Berg mianowany feldmarszałkiem; awans ten i od- 

jęczenie zjednały mu zwycięztwa nad bezbronnymi na
5ll| joku cytadelnym i w pawilonie cytadeli odniesione. Za- 

Jogi podobnego rodzaju’ są najlepiej cenione przez cara. 
'om'«10 j^nak tego odznaczenia, Berga chwile na namie-

Mlinikostwie są policzone; owszćm po tym cukierku, tóm 
rędzśj wypędzonym będzie. Zwyczajna to taktyka, 

ejb ,eputacya_z Warszawy nie została wyprawioną; ale za to 
u^i upirowani zostali do zjazdu do Petersburga wysocy do-
.°ż [ojnicy dworscy, ze swych zacnych przekonań krajowi 

Wżt ¡¡¿rżę znani a mianowicie: Seweryn lir. Uruski, Rodryg 
’• i otocki, Sobański, Roztworowski, Branicki itp. którzy mają 
^'wlskę u; uroczystości zaślubin reprezentować i carowi 
ci iii przedstawieni. Podobna reprezentacya u dworu car- 
atwjęg° nie razi nas; taką jedynie za możliwą.pojmujemy. 
P‘ffljdo takićj przywykliśmy. Na dworze carskim inna być 

powinna i nie może. Nawet spryt Witkowskiego,
' podołał. Doprawdy, niepoprawni Polacy, ani raz nie 

OY
L),cą cara kochać, a on tak na nich łaskaw 
| Rożnow, nie doczekał Nowego roku jak tomu za-
iwiadano, a ćo wam w poprzednićj korespondeneyi pisa 
¡ni, i już dostał dymisyą,, a raczój naznaczony w Sena 
jfy. Powiększy tam w. X. departamencie warszaw- 
¡iego senatu liczbę światłych juriskonsultów. którym 
rzewodniczy najtępszy z jenerałów jazdy v. Wit te. 

... departamencie tym, w składzie z sześciu złożonym, za- 
lubUda jeden tylko wykształcony prawnik, członek senatu 
' Pięciu innych nie mają najmniejszego pojęcia o prawie 

tak tępi, że najmniejszego loiczńego zdania o sprawieWi{i
t, ‘‘f z • *----«uuiua u DyL

i ; ■ jnurzyc nie są. w stanie i zwyczajnie na komendę członka 
matu, głową kiwali. Obecnie, przy wejściu do senatu
linowa, ciekawość wielka, kto tym zbiorem kramarzy 
rawiedliwości dowodzić będzie, inną rażą napiszę wam 
tkawe szczegóły o personażu X. departamentu senatu 
taktowaniu przez nich sprawiedliwości. Rożnowa z gu- 
jaitorstwa wypędził Czerkaski, który zawsze jest wszech- 

ijjdnyrn, a który obecnie wyjeżdżał do Chełma wraz 
ircybiskupem prawosławnym i Mich nie wieże m p. 
dyrektora oświecenia, aby grunt, tém pewniéj i lepiój 

cz'' jiygotować do prawosławia. Na miejscu Wójcicki 
'Jsl długie konferenoye z Czerkaskim i arcybiskupem; 

yczana wam, że lada dzień usłyszycie, iż otiec Wójcicki 
:jdzie na prawosławie, ijak Siemaszko, zkanczukiem 
tjdanami w ręku, przy asystencyi kozaków, będzie sła- 
Goskonałość prawosławia, i do dobrowolnego przy­
da takowego, unitów zachęcał.
Warszawa onegdaj, tj. w dzień zaślubin, cała była ilu- 
iowaną. _ Policya, jak zwyczajnie, rozkazy ku temu wy- 
, i spełnienia ich ściśle pilnowała. Bez ukazu policyi, 
śmielibyśmy się cieszyć, i dla tego zawsze rozkazu po-

i e i
t? J

í'B' ¡wyczekujemy.
Dalsze szczegóły, których się dosyć nazbierało, 

uuegpdni wam prześlę.
za

lajenj 
igo 
Henia
ionéj.
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ii cesa Berlin, 15 listopada. Wczoraj wyjechał król Wil-

o godzinie 1 z południa nadzwyczajnym pociągiem 
żelaznój do Letzlingen na polowanie. W orszaku kró- 

|kim znajdowali się: książęta Karól, Fryderyk Karól, 
icht ojciec i syn, książę August Wyrtembergski, 
. Wilhelm Mecklenburg-Schwerin, książę Mikołaj 
iw.ski, książę Bogusław Radziwiłł, książę Racibor- 

tó cz| książę na Ujaździe, feldmarszałek hr. Wrangel, mi­
tr handlu hr. Itzenplitz, minister domu królewskiego 

az nsWższy marszałek nadworny hr. Piickler,
jstlżazy łowczy hr. Asseburg-Meisdorf, najwyższy le­

li Arnim, rosyjski pełnomocnik wojskowy jenerał hr. 
¡«ow, adjutanci skrzydłowi pułkownik Steinaecker 
¡or hr. Lehndorff, lekarz przyboczny dr. Lauer i t. d. 
todze przyłączyli się jeszcze do orszaku królewskiego: 

Sasko-Koburgsko-Gotajski, dziedziczny książę An­
tki, panujący hr. Otto Stollberg-Wernigerode, na- 

iy prezes prowincyi saskiój Witzleben, jenerałowie 
ffisleben, Herwarth, Kotze i t. d.
¡Prezes ministerstwa jenerał hr. Bismarck powróci 
«'o w końcu bieżącego miesiąca do Berlina. Również 

lku-do listrowi wojny jenerałowi Roon przedłużył król urlop 
ą. Do by tygodnie. Jenerał Roon zabawi zatóm przynaj- 
iż'odpi ¡j do końca bieżącego miesiąca w Szwajcaryi, gdzie 
nu zi iiiesię znajduje. Nad zasadami konstytuoyiZwiązku 
kazkitocnoniemieckiego uchwały zapadną dopiero po po­
łcia» nie prezesa ministerstwa. Prace przedwstępne, nad 
manii 'W w miniśteryach obecnie pracują, tyczą się wyłą- 
ten d ^rozporządzeń potrzebnych do wykonania prawa wy- 
lko diBego do parlamentu Rzeszy północnoniemiecktój. Ro-
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zenia te muszą 
u własi ¡i przystąpić 
iło s»k.
?z rziji Oficerowie byłej armii hanowerskiój, powiada Pro v. 
powsi fesp., znajdują się ciągle w pożałowania godnśjinie- 
•ecti pozycyi. Podcz.s kiedy byłych elektorsko-heskich 

W przy tworzeniu nowych korpusów pruskich już do 
zekłaJ1 Pruskiśj przyjęto, nie można było dotąd uwzglę- 
tać ui ™cerów bawarskich, gdyż oficerowie ci uważają się 
ęci związanych przysięgą, jaką byłemu królowi ba-

przedewszystkiém być 
można niezwłocznie do

przedsięwzięte, 
rozpisania wy-

mie z Bieniu na wierność wykonali. Król ten zwolnił nie- 
;ólnióji0 .Pod pewnemi warunkami urzędników cywilnycl 
n się ^ięgi, lecz nie zwolnił oficerów. Wszystkie usiło- 
lawet 1 były dotąd daremne. Pomieniony organ rządowy 

0 w końcu, że rząd pruski powinien pod tym wzglę- 
,bi coś stanowczego, czy ze zezwoleniem króla bano- 

o nadi JeoO, czy bez jego zezwolenia, postanowić. „Dluż- 
> głosu Pokiwanie nie odpowiadałoby ani stanowisku Prus 
rnyffi jpP^wie ani interesowi oficerów.“
i z Psi pzńwodniczący w związkowój komisyi likwidacyjnój, 
cyi Źai iul?cćj we Frankfurcie n. M., pruski tajny radzca 
zas.kf 5°?y Bitter, uda je się na sześć tygodni do Berlina, 
¡ajnaol p!e nieobecności tegoż przewodniczyć będzie w ko- 
iże Nsi 'kwidacyjnój wojskowy pełnomocnik Prus, jenerał- 
0 wiii® Dewall. W k aż dój z dotychczasowych twierdz 
wraże« ^wych przystąpi komisy* specyalna, złożona z lu- 
dla K jpiwych, do zarejestrowania i oszacowania tamże 

mznatf' Wćj się ruchomój własności związkowój; sprawo- 
•zyby'!i J yęh komisyi przedłożone będą wydziałowi komisyi 
stę
i się il1'?°Wapiai jakie poprzedziły wstąpienie p. Beusta 
PietB'.’ry»ckiój służby rządowój, tak opisuje wiedeński 
ł. Bfi* do M. Z.: „Już za czasów Frankfurckiego
iwiad*1 sHśąt usiłował napróżno Schmerling, popierany 

i^ezesa ministerstwa arcyksięcia Rajnera, przepro- 
■ 11 cesarza powołanie Beusta w miejsce Rechberga

" ’ - ’ <■ ’ gwe {)ar|(j

acyi

JS przyjął wprzódy fiasco kongresu na _____
'• Przyprowadził do skutku związek z Prusami. Pcisa:»w rvoU ¡s( ffIeueńskim znowu była mowa o p. Beust, lec 

j jvola cesarza oddała tekę spraw zagranicznyc 
lainato« j *jLesPpdziewanie po usunięciu się Rechberga hi 
.ncuzD*!/®-*^. Kiedy w kwietniu b. r. wojna z Prusan 

^rdziój się zbliżała, znowu w bezpośrednióm otc 
■ odezwały się głosy pełne wagi, że należ 

”cka o parlamencie przeciwstawić pa

rob i wydać manifest do Niemiec, któryby stanowczo nie­
miecką politykę ze strony Austryi przyobiecywał; znowu 
upatrzono w Beuście kierownika tój polityki. Naturalnie, 
że nr. Bełeredi użył wszelkich sprężyn, ażeby zwrotowi 
temu przeszkodzić. Austrya wyruszyła rzeczywiście pod 
ministerstwem, które w kraju związkowym Czechach przy­
muszało Niemców do uczenia sie po' czesku, do walki 
o stanowisko swe na czele Niemiec-, z jakim skutkiem po- 
Kazał dzień Królowogrodzki. Dopiero po pokoju Prag- 
skim, kiedy wszechmocność Belcrediego i Esterhazego 
złamaną była, rozpoczęto na seryo rokowania z Beustem, 
początkowo jedynie w myśli, że p. Beust miał wstąpić do 
gabinetu jako miniśtęr bez teki, nieco późniój jednakże 
było już pewną, żerna objąć sukcesyą po Mensdorffie, 
któiy coraz natarczywiśj swój dymisyi się domagał. Już 
wtedy, kiedy Beust do Gaszteinu wyjechał, układy były 
w pełnym biegu; kiedy cesarza w Ischl odwiedził, nomi­
nacja jego była zapewniona; atoli on sam uważał za sto­
sowne, ażeby publikacya jego nommacyi nastąpiła dopiero 
po zawarciu pokoju Prus ze Saksonią. Przerwy tój, nim 
wstąpił w urzędowanie w Pradze, użył, ażeby odbyć po­
droż do Monachium, Stuttgartu i Darmsztadu. Memoryał 
Beusta, który odczytał kolegom swoim na radzie gabine- 
towój w zamku Pragskim, reprezentuje naturalnie w poli­
tyce zagranicznej zapatrywanie się, że Austrya potrzebuje 
długiego pokoju; z powodu tego powinna się Austrya po­
stawić na stopie przyjacielskiój z Włochami, pozyskać 
braneyą przez najściślejsze zachowanie zasady nieinter­
wencji w kwestyi rzymskiój a w obec Prus uznać logikę, 
czynów dokonanych, przytóm jednakże popierać utworze­
nie Związku południowoniemieckiego. Na wewnątrz żąda 
Beust polityki wolnomyślnój, uznania żywiołu niemiec­
kiego i miejskiego mianowicie co do pracy konstytucyjnój, 
zupełnój emancypacyi szkoły z pod wpływu kościoła, 
wprowadzenia małżeństw cywilnych i równouprawnienia 
wszystkich wyznań pod każdym względem... Z jakim skut­
kiem, przyszłość dopiero okazać może; wszystko, co do­
tąd _ się dzieje, wskazuje jeszcze zawsze, 'że w obecnój 
chwili Belcredi panuje dotąd jak dawniój nad sytuacyą 
z jezuitami i hrabiami.“ Powtórzyliśmy dosłownie po­
wyższą korespondencyą na dowód, iż w niektórych 
kołach życzonoby sobie, pomimo że Austryą wyklu­
czono ze Związku niemieckiego, ażeby mocarstwo to 
forytowało kilkomilionową ludność niemiecką a nie 
wymierzało^ sprawiedliwości kilkunastomilionowój ludno­
ści słówianskiój. Lubo Austrya nie należy do Niemiec, 
nie żleby jednakże było, ażeby cywilizatorowie niemieccy 
w krajach słowiańskich i węgierskich się rozpościerać mo­
gli. Od przybytku głowa nie boli.
, Taj?y radzca Savigny wyjechał ze swoją familią na 
kilka dni do Hamburga.

Saski minister wojny,.jenerał major Fabrice, przybył 
dotąd z Drezna, a zabawiwszy dzień powrócił do stolicy 
saskiój.

_ VolksZtg zapewnia, że od Nowego roku wycho­
dzić tu będzie gazeta nowa pod tytułem „Die Zukunft.“ 

Debit pocztowy, odebrany pod dnieni 24 lutego b r. 
wychodzącój we Wiedniu gazecie Die Ne.ue freie 
Presse, znowu w Prusach przywrócony został.

Świeżo utworzonym pułkom pruskim’rozdanebyć mają 
73 chorągwie i sztandary. Z tych piechota otrzyma 48 
strzelcy 3, pionierowie 3, artylerya polna 3 i kawalerya 
16. Oprócz tego, jak głoszą w kołach wojskowych, otrzy­
mają uformowane w r. 1860 bataliony trenu i pułki arty- 
leryi forteeznój przy tój sposobności chorągwie, tak że 
w ogóle 92.chorągwi i sztandarów rozdanemi będą.

Pomiędzy projektami rządowemi, które w obecnój 
kadencyi sejmowi przedłożone być mają, znajdować się 
także będzie odnośny projekt do prawa, ażeby w świeżo 
nabytych krajach zaprowadzić system wyborczy konstytu- 
cyą pruską przepisany i dodać odpowiednią liczbę okrę­
gów wyborczych do istniejących. Ministrowie zaś skarbu 
i handlu przedłożą projekt tyczący się zniżeniaportoryum 
za listy. Za listy frankowane aż do 20 mil ma się opła­
cać w całych Niemczech Północnych 1 sgr., na dalszą od­
ległość 2 sgr.; za niefrankowane listy aż do 10 mil włą­
cznie 2 sgr., nad 10 mil 3 sgr.

Wiadomość, podana przez kilka dzienników, że Savigny 
ma być przeznaczony na posła pruskiego do Petersburga 
nie zdaje się potwierdzać. Widoki natomiast na otrzy­
manie tój posady ma książę Reuss, dotychczasowy poseł 
pruski w Monachium, tudzież poseł pruski w Rzymie 
Harry Arnim. Jednakże zamianowanie księcia Reuss 
uważają za na.jbardziój prawdopodobne i prawie już nie 
wątpią, że wkrótce nastąpi.

W Hanowerze wyszła brossura przez ostatniego ha­
nowerskiego ministra wyznań Hodenberga, w którój autor 
opisuje misyą swą do Berlina, bezpośrednio przed wcie­
leniem Hanoweru. Neue Deutsche Zt.g (dawniejsza 
Neue Frankf. Z tg) donosi, że prezes ministerstwa hr. 
Bismarck miał przy sposobności przyjmowania HóAeii- 
berga w następujący sposób się wyrazić o Saksonii: .jAb- 
dykacya (króla hanowerskiego) na nieby się nie przydała. 
W jedynym może Mikułowie przeszkodziłaby ona była 
annćksyi. Zresztą każdy król hanowerski byłby nam na 
zawadzie; co się obecnie w Saksonii dzieje, 'udowodni to 
twierdzenie bardzo prawdopodobnie; chwytamy się tam 
środka; który dynastyi nada fałszywą i wcale nietrwałą 
pozycyą. Anueksya jest jedynym środkiem usunięcia po­
dobnych trudności.“ Gazety pruskie uważają powyższe 
słowa za kłamstwo tendencyjnie przez organy Prusom 
nieprzychylne wymyślonó.' Lecz znając otwartość hr. Bis­
marcka w niektórych razach, można łatwo przypuścić, że 
prezes ministerstwa pruskiego coś podobnego powiedzieć 
mógł.

Jak się Nor dh. Ztg dowiaduje, udało się jednemu 
z mieszkańców miasta Nordhausen pruski karabin igli­
cowy tak ulepszyć, że przez to otrzymuje się podwójną 
szybkość- w strzelaniu. Wynalazca przysłał pruskiemu 
ministrowi wojny model na próbę. Minister polecił wy­
nalazcy w skutek tego, ażeby zrobił karabin wedle tego 
systemu i nadesłał do Beplina. Karabin obecnie już jest 
wykończony i wypróbowany będzie wkrótce przez osobną 
komisyą.

W Berlinie cholera prawie zupełnie już ustała, spra­
wozdania policyjne donoszą o jednym, dwóch a najwięcój 
trzech _ wypadkach dziennie, co przy ludności przeszło 
półmilionowój jest niczćm. Wedle tych sprawozdań poli­
cyjnych zachorowało od pojawienia się epidemii w stolicy 
pruskiój aż do 13 bm. włącznie 8198 osób, z tych wy­
zdrowiało 2692, umarło 5433, leczą się jeszcze 73 osoby. 

FRANCY A.
Paryż, 13 listopada. Lubo cesarska rodzina dziś 

o godzinie 2 z południa wyjechała doCompiegne, plenarne 
jednak posiedzenia komisyi wojskowój nie doznają przez 
wyjazd ten żadnój przerwy. Pierwszą seryę zaproszonych 
do Compiegne gośei stanowią sami prawie członkowie ko­
misyi i pojutrze odbędzie się tamże czwarta pod prezyden- 
cyą cesarza konfereneya, w piątek zaś wielka rada miui- 
steryalna. WT ogóle cesarz po powrocie z Biarritz nader 
czynnie znowu się zajmuje sprawami publicznemi, a prze- 
dewszystkióm do obrad komisyi wojskowój wielkie przy- 
więzuje znaczenie.

Wiktor Emanuel przesłał cesarzowi Napoleonowi 
leiegratem doniesienie o wjeździe swoim do Wenecyi. 
W odpowiedzi na toż doniesienie odebrał od cesarza tele­
gram następujący:

),St. Cloud, 8 listopada.
„Dziękuję WKMości za życzliwą pamięć. Widząc 

podzielam, radość WKMości. Możesz
V\ KMość liczyć na moją przyjaźń.

Napoleon.“
Wczoraj miał poseł hiszpański długą konferencyą 

z margrabią de Moustier. Świeżo nadeszłe z Hiszpanii 
doniesienia o zamierzonóm powstaniu, które, jak słychać, 
w samym zarodzie zostało przytłumione, miały być prze­
dmiotem żwawych rozpraw, ile że doniesienia owe mówią 
o rozstrzelaniu przywódzców spisku, należących do pułku 
artyleryi, załogującego w Saragosie. Losowi temu miało 
uledz trzech kapitanów, pięciu poruczników i szesnastu 
kapralów i sierżantów. Podobno margrabia do Moustier 
bardzo się energhznie wobec pana Mon oświadczył prze­
ciw tój zbytniej surowości, w skutek czego poseł hiszpań­
ski jeszcze tójże nocy wysłał kuryera z depeszami do 
Madrytu.

O zainierzonój podróży cesarzowej Eugenii do Rzymu 
donosi Gazette du Midi, że podróż ta została stanów- 
czo udecydowaną. Wiadomość jednakże, podana przez 
tenże dziennik, jakoby cesarzowa już dnia 28 bm. wyje­
chać zamierzała, jest niewątpliwie przedwczesną, bo 
z dniem wspomnionym zaczyna się w Compiegne trzecia 
sery a zaproszonych gości, których przyjmowanie przez ce­
sarzową i zabawy dworskie pójdą zwykłym trybem.

Przedwstępne śledztwo przeciw uwięzionym w ze­
szłym tygodniu osobom już ukończone i Droit, mający 
w sprawach sądownictwa najpewniejsze wiadomości, zarę­
cza, że prokurator wytoczył im rzeczywiście skargę; o na­
leżenie do tajnego stowarzyszenia. Tymczasem w kołach 
akademickich wcaleo los oskarżonych nie mają obawy i są 
pewni, że takie oskarżenie żadną miarą prawnie uzasadnić 
się. nie da.

Zjeżdża tu rodzina elektora heskiego. Jutro przy- 
jedzie sam elektor. Mają tu zabawić dwa tygodnie, po- 
czóm znowu wracają do Niemiec.

Dziś odbędzie się na granicy belgijskiój między dwoma 
tutejszymi literatami pp. Wolffem i Weillem pojedynek na 
szpady.

AMERYKA

Telegraf doniósł był o rozkazie dziennym jenerała 
Sheridana dowodzącego w departamencie zatoki Nowego 
Orleanu siłami zbrojneml. La Liberté przyniosła 
osnowę tego aktu i nie wątpi o jego prawdziwości; mnie­
ma zaś, że to pierwszy raz rząd Stanów Zjednoczonych 
wyraził się tak bezwzględnie w kwestyi meksvkafiskiéj. 
Czy pierwszy raz — wątpimy, albowiem już zeszłoroczny 
messaż prezydenta Johnsona wyraził zapatrywanie sie 
rządu washingtońskiego na sprawę meksykańską, a rezo- 
lucye zapadłe w senacie szły dalój jeszcze. Rozkaz ten 
dzienny takiój jest osnowy:

Główna kwatera departamentu Zatoki, w Louisianie 
dnia 26 października 1866.

Do jenerała brygady T. L. Sedgwicka, dowódzcy dy­
stryktu Rio-Grande, w Brownsville (Texas).

Jenerale !
jestem przeświadczony, zenie będziemy wstanie po­

lepszyć obecnego stanu spraw nad Rio-Grande, jeżeli nie 
udzielimy wsparcia najserdeczniejszego jedynemu rządowi 
meksykańskiemu, który władze nasze uznają, jedynemu, 
który rzeczywiście dobrze jest wzglęeem nas usposo­
bionym.

Odpowiednio do tego, uprzedzisz wszystkich stron­
ników jakiegokolwiek stronnictwa lub jakiegobądź mnie­
manego rządu w Meksyku albo w kraju Tamaulipas, iż 
nie będzie pozwolone naruszać nikomu praw neutralności, 
jaka obowiezuje względem rządu liberalnego meksykań­
skiego i rządu Stanów Zjednoczonych, i że nie będzie po­
zwolono. owym stronnikom ani przebywać w naszych po­
siadłościach, ani korzystać z opieki naszego pawilonu, 
jezli użyć chcą lej korzyści dla żywienia zamysłów 
mających na celu nieść szkodę prawom rzeczonym. 
Przedsięwzięte będą kroki przeciw zwolennikom fhbustie- 
rów cesarskich, którzy się chełpią imieniem rządu cesar­
sko meksykańskiego, jak również przeciw fakeyom Or- 
tegi, Santa Anny i innych. Prezydent don Benito Juarez 
jest uznany naczelnikiem rządu liberalnego meksykań­
skiego. J

Przyjmij jenerale zapewnienie moich przyjaznych 
(czuć. Filip H. Sheridan,

starszy jenerał dowodzący.

Telegramy.
Frankfurt B. Ifl., 15 listopada. Pobór wojskowy wmie­

ście i okręgu tutejszym wyznaczono urzędowóm ogłoszę 
niem dla wszystkich w r. 1845 urodzonych a do służby 
wojskowój obowiązanych w dniach 6 i 7 grudnia rb. Bank 
irank&rtski zniża od jutra; dyskonto z 4 na 3 '/2 od sta.

Drezno, 15 listopada. W tój chwili zagaił król sejm 
osobiście. Mowa tronowa wyraża mianowicie, że honor 
Saksonii pod każdym względem nienaruszony, pochwala 
waleczność armii i niewzruszoną wierność saskiego ludu 
względem rodzimego domu panującego, dalej zapewnia, 
że kiol stanowczo jest zdecydowany dochować wierności 
Związkowi północno-niemieckiemu pod zwierzchnictwem 
Prus oraz przyjętych zobowiązań w równój mierze, jak ich 
dawnemu Związkowi dochował. Wspólnóm zadaniem 
rządu i sejmu będzie chętne, szczere i otwarte przyjęcie 
nowego tego stosunku, oraz gotowość do poniesienia dal­
szych ofiar celem utrwalenia tegoż. Mowa tronowa za­
powiada także nowe prawo o obowiązku wojskowój służby, 
które ma system wojskowy saski zastósowaćdo pruskiego, 
niemniój przyrzeka przedłożenie traktatu pokojowego, 
prawa wyborczego do północno-niemieckiego parla­
mentu i prawa dotyczącego zaprowadzenia sądów przy­
sięgłych.

Wreszcie zapowiada mowa tronowa zmiany ustawy 
konstytucyjnój i prawa wyborczego, skoro tylko organi­
zacją Związku północno-.niemieckiego stanowczo będzie 
ukończona i w końcu wyraża nadzieję, którą pokłada 
w Bogu i patryotycznćm współdziałaniu sejmu.

Dresdner Journal oświadcza, że poseł saski 
w Londynie otrzymał dłuższy urlop, że zatóm, stósownie 
do protokółu traktatu pokojowego, sprawy powierzone 
mu zdano na czas jego nieobecności posłowi pruskiemu.

Fctcrsourg, 14 listopada. Linia telegraficzna rosyj-

sko-amerykańska będzie skończona w lipcu r. p. aż do Ni- 
kołajewska, rychlej zatóm, aniżeli część jój budująca się 
od strony Ameryki. Ku wschodowi ukończono już linią 
telegraficzną na przestrzeni 785 wiorst.

Haga, 15 listopada, Przy balotowaniu, które już 
ukończono, otrzymało większość 37 liberalnych, 29 kon­
serwatywnych oraz 8 posłów nie należących stanowczo do 
żadnego stronnictwa.

Londyn, 15 listopada. Wedle doniesień z Kanady 
ułaskawiono skazanych na śmierć fenian. Z Meksyku 
donoszą, że wojska Zjednoczonych Stanów aresztowały 
Ortegę.

., Londyn, 14 listopada. Parowiec „Allemania“ przy­
wiózł wiadomości z Nowego Jorku z dnia 3 bm. Uwię­
zionych w Baltimore komisarzy policyi uwolniono. Gu­
bernator Georgii oświadczył się przeciw poprawce konsty­
tucyjnej. New York Herald sądzi, że orędzie prezy- 
denta brzmieć będzie pokojowo zarówno na wewnątrz jak 
na zewnątrz. „Allemania“ przywiozła 191,732 dollarów 
gotówką.

Z MazaGan donoszą z dnia 23 października, że re­
publikanie wzięli w niewolą 20 cesarskich i rozstrzelali 
W liczbie tój miało się znajdować 2 jenerałów.

Rzym, 14 listopada. Osseryatore Romano 
oświadcza, że okólnik podburzający partyą reakcyjną w Ne­
apolu, którego początek przypisywano dworskim kołom 
pałacu Farnese, jest podrobiony.

Madryt, 14 listopada. Flota hiszpańska nie uda sie 
do Malty. s

Bruksella, 15 listopada. Moniteurbelge oświad­
cza. Król przyjął dymisyą ministra wojny barona Cha- 
zal i zamianował go ministrem stanu, zawiadywanie zaś 
spraw wydziału wojny powierzył tymczasowo ministrowi 
spraw wewnętrznych.

Bukareszt, 15 listopada. Wczoraj zawarł rząd po­
życzkę 18 '/2 miliona franków z domem Oppenheim w Pa­
ryżu. Wybory deputowanych wypadły w Bukareszcie na 
korzyść liberalnego, na prowincyi na korzyść zachowaw­
czego stronnictwa.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegraficzne nie 
nadeszły.

miejseowe i

Poznań, 16 listopada. Wydział kryminalny tutejszego 
sądu powiatowego skazał w dniu 13 bm. dotąd nieposzlakowa­
nego czeladnika młynarskiego Daniela Blethnera na rok więzie­
nia a po odsiedzeniu kary na rok dozoru policyjnego za prze- 
Hlewierzenle się na wielką skalę. Methner zatrudniony był na 
wodnym młynie Fehlana w Jerzycach. Postępowanie publiczne 
udowodniło winę obwałowanego w 4 rozmaityeh rrzypadkach, 
które świadczą o tem, że Methner oszukiwał w najbezczelniejszy 
sposób tych, którzy zboże w pomienionym młynie mleć kazali 
i albo mu dozwolili albo też poruczyli sprzedaż mąki. Oszuki­
wał ich podwójnie, już to podawając im znacznie mniejszą ilość 
w mące i osypee, jaka się zwykle otrzymuje ze szefla pszenicy 
lub żyta, już to nie oddając pieniędzy za sprzedaną mąkę wła­
ścicielom zboża mu powierzonego. W ten sposób stracił kupiec 
tutejszy Hirscb Heimaun 49 centnarów mąki pięknćj, 8 centna­
rów mąki pośledniej i 16 centnarów osypki, wszystko we warto­
ści 266 tal., piekarz tutejszy Kurowski ISO tal. częścią w goto- 
wiźnie, częścią w zbożu, kupiec Gensler 84 tal. i niezamężna 
Hecht ze Swarzędza 80 tal. w mące i osypee. Wszystkie te dość 
znaczne oszustwa popełnił Methner w stósunkowo krótkim czasie, 
bo od 1 stycznia rb.

— Z zadowolnieniem uważamy, że liczba przemysłowców 
polskich w mieście naszem coraz się bardziej zwiększa. Zapisu­
jemy z przyjemnością każdą nową firmę polską. W tych dniach 
osiedlił się w Rynku No. 76, obok apteki Kolskiego, p. Kazimierz 
Blaroński, bandażysta i rękawicznik. Jest to pierwszy Polak 
bandażysta, który po złożeniu egzaminu przed król, rejencyą byd­
goską otrzymał aprobacyą rządową. Mamy nadzieję, że publicz­
ność polska licznemi zamówieniami przyczyni się do wzrostu no­
wej tej firmy.

— Więzień syberyjski, który do Poznania powrócił, a o 
ttórymeśmy wc:Or;ij donosili, nie nazywa się „Olszewski“, lecz 
,Ignacy Uliszewski“.

— Ostd. Ztg dowiaduje się, że rosyjska centralna wła­
dza pocztowa oświadczyła, iż wszystkie listy, mające być eks- 
pedyowane przez poczty rosyjskie, powinny być po rosyjsku adre­
sowane, w innym bowiem razie poczta nie odpowiada za docho­
dzenie listów do oznaczonego adresu.

— Wczoraj wieczorem dawał na sali kupca p. Falka kon­
cert na fortepianie znany artysta Franciszek Bendel. Znakomita 
gra artysty ogólne w zgromadzonej publiczności wywołała po- 
dziwienie.

tvrmri ■ Datek protestanta dla — Pinsa IX. W zeszłym 
ygoaniu zamieścił Times pomiędzy inseratami następujący 

anons: „Arcybiskup Manning zaświadcza z podziękowaniem, żc 
nst od^ N. J. L. z dnia 5 listopada odebrał wraz z dołączoną 
Kwotą. Anons ten odnosi się do tajemniczej na ręce arcy­
biskupa przesyłki, które w katolickich kołach londyńskich 
nader miłe sprawiła krążenie W dniu bowiem wspomnio- 
oym otrzymał arcybiskup list wraz z asygnacyą, wystawiona 
na jednego bankiera londyńskiego w ilości 500 funtów szter' 
łmgów. Asygnacya; nie miała żadnego podpisu, natomiast zaopa­
trzona była na boku uwagą: „Do użytku Papieża Piusa IX.“ 
List zaś nosił podpis: Guy Fux, protestant. Arcybiskup 
sądząc, że to zapewne jaki żart niewczesny, już chciał 
spalić list wraz z assygnacyą. Zwrócił mu jednakże jego 
sekre-ar^ uwagę, ze wartoby wpierw się przekonać, czy

J.e * f?eczywiście ofiara dla nieszczęśliwego papie- 
Za" i n I6i 1.BaczeJ. Geż było. Za okazaniem assygnacyi oświad­
czył bankier. ze jest w rzeczy samej do wypłacenia jej upoważniony 
wefo nazSwiska°teStanta’ kt°ry g° jednakźe prosił 6 zamilczenie
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Ziemianina nr. -‘6 wyszedł z druku i zawiera:
O wzmożeniu się kul ury krajowej w W. Ks. Poznańskiem.

Wł. Jankowski. — Obcinanie drzew owocowych. Zygmunt G. — 
Wpływ pory ścinania drzewa na trwałość budul a. — Jak mo­
żna mech na łąkach wykorzenić? — Rozmaitości: Krowy bez 
rogów.

— Ze względu na ostatnie uruchomienie armii pruskiej, do 
której większą część lekarzy naszej prowincyi pociągnięto, posta­
nowiono na ostatniem posiedzeniu filii lekarskiej (dnia 12 gru­
dnia), że wyjątkowo tego roku drugie walno zgromadzenie To­
warzystwa lekarzy solskich W. Ks. Poznańskiego odbyć się ma 
jeden miesiąc później jak statuty przepisują — na termin zgro­
madzenia obrano 18 grudzień. Uprasza się przedewszystkiem le­
karzy zamiejscowych, żeby na dniu tym jak najliczniej raczyli 
się zgromadzić, tóm więcćj, że pierwsze tegoroczne walne zgro­
madzenie (w czerwcu) z powodu rozruchów wojennych całkićm 
wypaść musiało.

— Posiedzenie 146 wydziału nauk historycznych i moral­
nych poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół nauk, odbędzie się 
w przyszły poniedziałek dnia 19 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w zwykłym lokalu Towarzystwa. Odczytaną będzie rozprawa; 
„Początek i pierwotne dzieje Słowian.“

Przybyli da Paza&uła data 18 listopada.
BAZAR. Gajewski i Marchwicki z Wolsztyna, hr. S ółdrski 

z Jaszkowa.
OEłlMlGAHOTEL FRANCUSKI. Niegolewski z żoną z Nie- 

golewa, Kaniewski z żoną z Kłoń, Dziembowska z Góranina, 
Kajsiewicz z Próchnowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dąbrojyski z Pleszewa, Ur­
bański z Lwowa, Macifejewski z Golynia, pani Adamowicz 
z Słupcy.

POD CZARNYM OSŁEM. Szymański z Bielaw, Suchorzewski 
z Tarnowa.

T1LSNKRA HOTEL GARN1. Seiffert i Haenschke z Leszna, 
Pinner z Berlina.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi,
(w budynku poczt.)

........ — .... ?-
Do goda. Ü pora

acia.

1. Wrocławia (Sa­
ksonii , Wiednia, 
Krakowa)......... ..... 6 rano

2. Mięszany pociąg 
do Wrocławia........ 9 51 »,

3.Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga)......... 11 28 n

4. Wrocławia (jak p. 
Nr. 1)..................... 4 49

5. Starogrodu (jakp. 
Nr. 3) i Warszawy 9 41 »«

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża.......... “

Krakowa i Saksonii

Nr. 1 excl. Warsz.)
5. Wrocławia (jak 
pod Nr. 3)............

«odT§iS

30(

251 wpł.

4 SOlpop.

9 41
Odchodzące poczty osobowe Przybywające poczty osob

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny u. W...
Kargowy..................
Krotoszyna..............
Gniezna...................
Nakła.......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna...................
Obornik.......;..........
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa...................
Wągrówca...............
Trzemeszna............

godB.

7
7
7
8 
8 
8 
7

12
1
6
7
7
7
7

10
11

30

30

z
Trzemeszna............
Krotoszyna.............
Wągrówca...............
Obornik...................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa...................
Cylichowa................

„ Strzałkowa.............
pop. Gniezna.................

| Pleszewa................
Gniezna..................
Dąbrówki.................
Krotoszyna.............

nSKY==
Skwierzyny n. W....

pora
dnia godz, pora.

dnia

30 ¡rano

15
40

pop.

jest podtrzymywane przez tysiąc żelaznych kolumn, które z dala 
wyglądają jak pnie nieprzebytego lasu. Tutaj wesoły śpiew 
robotnika zagłuszony jest przez hałas i sztuk, robotom ciesielskim 
właściwy.

„Prawa i lewa strona pałacu, które przy wejściu oczom 
naszym przedstawiają s ę, są wymurowane na przestrzeni 40 me­
trów i są przeznaczone na wystawę obrazów. Pracować teraz 
będą nad pokryciem murów. Tapicerzy niezadługo ozdabiać po- 
czną drzwi prowadzące z jednych sal do drugich. W około sali 
przeznaczonej na wystawę obrazów zrooiono szeroki sklepiony 
otwór, którym przewiewające powietrze ma odświeżać atmosferę 
sali rozgrzaną przez promienie słońca i l:czi.ą publiczność.

„Zewnętrzna strona tego żelaznego gmachu jest już prawie 
gotowa. Obecnie roboty są skierowane do wewnętrznego jćj wy­
kończenia.

„Część Marsowego pola, między nadbrzeżną ulicą a pa­
łacem wystawy zawarta, obecnie w następującym" znajduje się 
stanie.

, Rzucono most żelazny prztz Quai d’Orçai dla przebycia 
rowu, którym biedź ma woda z rzeki do skweru. Rów ten za­
czynający się od brzegu rzeki ma prowadzić do wielkiego bas- 
senu, zbudowanego w kształcie miednicy, woda jednakże dotych­
czas jeszcze doń nie została wpuszczoną.

„Obszerny ten bassen, z piasku, żwhu i wapna zrobiony, 
jest otoczony trawnikami, krętemi drogami, drzewami i skałami 
sztucznemi. W środku sterczy wysepka a raczej skała na wzór 
pięknych kaskad w lasku Bulońskira i Vincenues zrobiona. Na 
wyspie wznosi się latarnia, ktôréj stopy podmywa ten sztuczny 
ocean. Skoro ta latarnia, oświecająca ludzi z całego świata na 
wystawę zbiegłych, swą służbę już spełni, przeniesioną zosta­
nie na jednę z wysp Oceanu łub Srodziemnega morza i przy­
świecać będzie okrętom, które obok skalistych brzegów przep’y- 
wać muszą.

„Po prawej stronie od tego bassenu wznosić się będzie 
świątynia w stylu gotyckim, wymurowana z żółtawych cegieł, 
której plan nakreślił Mrę. de Beauvars.

„Świątynia ta jest przeznaczoną na wystawę różnych ko­
ścielnych ozdób, na ubrania i naczynia do sprawowania kościel­
nych obrządków potrzebne.

„Koło głównego wejścia, znajdującego się nieopodal od mo­
stu Jena, sterczy szkielet ciesielskiej budowy zagranicznego obwodu, 
gdzie się wszystkie języki mięsztć z sobą będą, gdzie mieszkańcy 
całego świata rękę sobie podadzą Niedaleko od alei Sufiren po­
wiewa kilka czerwonych bander na około złocistego półksiężyca: 
jest to okrąg egipski, ozdobiony ogrodami, w których zasadzono 
rośliny i krzewy nad brzegiem Nilu rosaące.

„Od strony ulicy Labourdonnaye wykończają fotograficzne 
altany. W samym środku téj części Marsowego pola, na wprost 
mo:tu Jena, spostrzegać się daje pawilon w mauretańskim zbu­
dowany stylu; kończata kopuła, szeroka w środku a zwężająca 
się u dołu, okrągłe okna i drzwi cechują tę piękną budowę. 
Wybudowany z drzewa, teraz jest wykończonym. Pawilon to ce­
sarza. Pawiion ten mieścić w sobie będzie różne przedmioty 
sztuki, zbytku i ozdtb przynajmniej na 1 milion franków. Samo 
pomalowanie czterech ścian kosztowało 80,000 franków. Podmu­
rowanie pawilonu jest z najnowszego i najpiękniejszego marmuru. 
Szyby będą wspaniałe. Cały przemysł zbytku sprzętów, koronek, 
jedwabiów zgromadzi się w bogatym pawilonie monarchy.

„Strona zachód, ia Marsowego pola, leżąca na wprost ulicy 
Sufiren, jest przeznaczoną na wystawę zagranicznych płodów. 
Wznosi się tu kilka budowli jeszcze nie skończonych. Pawilon ro­
syjski ma się odznaczać wspaniałym ogromem, a austryacki roz­
maitością zastosowaną do narodowości składających to mocarstwo. 
Pracują nad nim austryaccy robotnicy a do ozdób i umeblowa­
nia tylko krajowego materyału używać będą.

„Obok bocznych budowli szkoły wojskowéj urządzoną bę­
dzie z jednej strony aquarium morskie, z drugićj aquarium słe- 
dką napełnione wodą. Aquarium morskie otoczone będzie gro­
tami z kamienia.

„Na W|.rost głównego gmachu szkoły wojskowéj wznosi się 
pawilon belgijski, który już niezadługo ukończonym będzie. Jego 
wystawa jest w stylu lóż florenckich, wnętrze zaś jest ozdobione 
korynckiemi kolumnami. Pawilon ten jest przeznaczony na wy­
stawę sztuk pięknych w Belgii. Przy wejściu do tego pawilonu 
kończy się drewniana ro:unda, w ktôréj będą zebrane wagony 
i lokomotywy kolei żelaznej.

„Pole Marsowe pod wystawę zajęte tworzy równoległohok 
na 1000 metrów długi a na 500 szero' i, obwód więc jego wynosi
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Gespsdarstwe, przemyd i handel.
— * Wystawa powszechna w Paryżu w roku przy­

szłym. Journal des Débats tak opisuje postęp robót około 
gmachów wystawy powszechnej:

„Na obszernej przestrzeni Marsowego pola w Paryżu snuje 
się około 5000 robotników najętych i rzygotowaniami do przyszłej 
wystawy całego świata. Ciekawy przechodzień, który, zatrzy­
mawszy się na sasiedniém wzgórzu, chciałby jednym rzutem oka 
ogarnąć ten ludny widok, zaledwie odróżnić może licznych robo­
tników snujących się koło budowy przyszłego gmachu. Tém 
mniéj pomimo usilnego badania zamiaru swego osiągnąć nie może. 
Ci wszyscy robotnicy są rozrzuceni na przestrzeni 530,000 kwa­
dratowych metrów.

„Wszystkie prace mularskie, stolarskie, ciesielskie, szklar­
skie, ogrodnicze i malarskie odbywają się jednocześnie, gonią się 
niemal pomimo dokładnego punktualnego ich wykończenia.

„Sam pałac wystawy, wielki żelazny gmach, zajmujący 
w środku placu przestrzeń 147,000 metrów, jest już na ukończe­
niu. Ogromny gmach, w którym staną machiny siłą pary w ruch 
wprowadzane, jest pokryty szerokiemi blachami żelaza. Duże 
zakole, które otacza sam środek owalu, jest całe oszklone. W nie­
których miejscach z powodu nierówności grumu musiano przed­
siębrać prace mularskie dla złagodzenia spadków i doprowadze­
nia przestrzeni ziemi do rôwnéj powierzchni. To szklane zakole

3000 metrów. Cały ten obwód stoczony będzie trzymetrowym par­
kanem z belek i desek złożonym, w średku zaś będzie żelazna 
krata od strony mostu Jena i szkoły wojskowéj.

„Jednocześnie pracują ciągle nad połączeniem pola Marso­
wego z kolejami żelaznemi za pomocą żelaznej linii. Około ulicy 
d’Orçai budują piękny dworzec, zrobiony z drzewa; jest to bu­
dowa lekka, utrzymywana przez misternie wykonane kolumny, 
której daszek składa się z ciętych dłutem koronek. Th schodzić 
się będzie sześć konnych żelaznych kolei.

„Wyczekują obecnie pawilonu Hollandyi, który będzie ro­
zebrany, dopiero na parku wystawy ma być złożony z pojedyn­
czych części, te zaś dla ułatwienia przewozu jedne po drugich do 
Paryża przybywać mają.

„Rozległa przestrzeń, między pałacem wystawy a szkołą 
wojskową zawarta, jest zajętą przez robotników sypiących tamy 
i przez ogrodników. W tém miejscu przygotowują grunt na 
skwery, na darniowe górki, na ogrody, na aquarium, na koryto 
rzeki, umieszczają na wszystkie strony gazowe latarnie, niwelują, 
podwyższają, zasypują i oczyszczają ziemię

„Stojąca wzdłuż ulicy Labourdonnaye budowla administra- 
cyi wystawy niezadługo zupełnie już ukończoną będzie.

„W okolicach Marsowego pola na bulwarach, w alejach 
wszystko się przekształca; zakłady konsumcyjne różnego rodzaju 
mnożą się na wszystkie strony. Przez sześć miesięcy, przez 
które ma trwać wystawa, Paryż przeniesie się w stronę Inwali­
dów i Grenelle; w tych częściach miast1, zwykle tak spokojnych, 
nowe konwulsyjne rozwinie się życie “

-* O fabrykach narzędzi rólnicsych l/machin w Ln-
beisfeiem, (Dokończenie.)

Przedstawiwszy w krótkości stan fabryki p. F. Meyznera, 
przechodzimy z kolei do drugiej, istniejącej od roku 1858 a za­
tem lat ośm pod firmą p. Mac-Leod et Comp. Fabryka ta mie-

W konkursie nad mkjątkiem kupca Ln-I Zebranie Towarzystwa powiatu odolanow-i Walne zebranie CzłoilkÓW To- 
dwika Kantorewlcza w Poznaniu żarnie- skiego ku wspieraniu urzędników gospodar-S , at i '•
szkałego, do rozprawy i decyzyi względem czych w W. Ks. Poznańskiem o ¡będzie się'warzystwa Naukowej Eoinocy po-

1 ¿rodnia rb. przed połnd. o godz 11 uum w usu;owie w uuerzy pau» ¡aouwaizioi, gpo/ję jhiia ?"i" o godzinie 3
przed podpisanym komisarzem w izbie in- 
strukcyjnój wyznaczony został.

Uwiadomiają się interes ?.nci z tern nad­
mienieniem, że wszystkie pretensye wierzy­
cieli konkursowych, o ile dla takowych się 
nie domaga ani prawa pierwszeństwa, ani 
hipoteki, zastawu, ani innego jakiego prawa 
odosobniającego, do udziału w decyzyi wglę- 
dem akordu upoważniają.

Poznań, dnia 16 października 1866. 
Królewski sąd powiatowy. 

Komisarz konkunu
Ciaebler. [5457]

na które jak najuprzejmiej zaprasza
[5313] liyreEicya powiatowa.

Stowarzyszenie pogrzebo­
we nauczycieli

W. Sis. SPozsiańskaris;«».
Świadectwa przyjęcia nr 574, 1195, 1324, 

1437, 1608, 1644 i 1736 oglasz ją się niniej 
szóm za nieważno.

Poznań, 15 listopada 1866. [54631.Byrelseyn.

po południu w Grodzisku w obe­
rży p. Gostomskiego, na które ni- 
niejszem uprzejmie zaprasza

Komitet powiatowy, [5461].

Zdatnego sobjekta poszukuje destylacya 
[5460] ŁuUoiwsRiegęo w Rawiczu.

Księgarnia »T. IA. Zupańskicg;« po­
leca nowo wyszły

Słownie języka polskiego
podługLintkso

i innych nowszych źródeł wypracowany
przez

K. Ktgkncuewakieffn.
2 tomy. 2 tal. [5262].

Pana Franolszka Dramlńsklego, byłego 
urzędnika gospodarczego w Dobrojewie, jako 
i Jana Koczorowskiego wzywam, by w 
własnym interesie o swym pobycie byli ła­
skawi mi donieść. [5437].

I. Slelński.

Dom. Staw pod Strzalkowem ma na 
sprzedaż wszelkie wyroby ccgaeisei- 
«ae jako to: cejtłę, «iarSułśwSi.ę, sę­
czki, cegły wydrążone itd. po umiar­
kowanych cenach. CegSy sio gzymsów 
robią się dopiero na obstalunek. [5347]

Miłosław.

drzew
w Bogdanowie pod Obornikami.
Drzewa owocowe w rozmaitych wyboro­

wych gatunkach, jabłonie i grusze 7—8 stóp 
łi

Uwiadomienie dla lekarzy.
Dnia 18 grudnia o go’zinie 5 wieczorem 

odbędzie się walne zgromadzenie Towarzy­
stwa lekarzy polskich W. Ks. ^Poznańskiego

III-. IWizersIil,
[5472]. sekretarz Towarzystwa.

wysokie, śliwki, słodkie wiśnie, aprykozy są 
w wielkiój liczbie do sprzedania.
[5164], W. Witt.

ściła się niegdyś w wynajmowanym, od roku zaś 1864 na wła­
sność nabytym budynku przy ulicy Krakowskie Przedmieście 
a zatrudniając przeszło 80 ludzi dziennie, wyrabia podobnie jak 
poprzednia: młockarnie, sieczkarnie, młynki, siewniki, grabiarki, 
pługi itp, do których odlewy sprow.rlza z giserni Blizin, w gub. 
radomskiej położonej.

Podług objaśnień podanych przez samego p. Mac-Leoda, 
fabryka produkuje narzędzi i machin rocznie za sumę około 
15,000 rs. W urządzeniu wewnętrznem znajdujemy tu wzorowy 
porządek; rozkład samych warsztatów a mianowicie: stolarskich 
8, ślusarskich 10, tokarski 1, tudzież urządzenie kuźni o 6 ogni­
skach w obszernym murowanym budynku, ink również wzniesie-obszernym murowanym budynku, jak również wzniesie­
nie nowych przestronnych składów świadczą o ciągłej staranno­
ści i kompetensyi właściciela fabryki w prowadzeniu interesu, 
podjętego dla dobra i ku wygodzie miejscowych potrzeb. Nie
poprzestając na dotychczasowém prowadzeniu swej' fabryki p. 
Mac-Leod idzie dalej, chce rozszerzyć pule swéj działalności,„ - pćle swój
a pojmując, żc tylko . dokładnem i terminowem wykończeniem 
podjętych robót dojdzie do zamierzonego celu, to jest pożytek 
ogółowi przyniesie, powiększa rozmiary swego zakładu, wznosi 
nowre gmachy, buduje piec kupelowy, mnoży liczbę warsztatów, 
do obsłużenia których machinę parową sprowadza, słowem nie 
szczędzi znakomitych nakładów i pracy dla doprowadzenia stanu 
swego zakładu do stopnia możliwej prefekcyi. Jeżeli weźmiemy 
jeszcze na uwagę, że przy kłopotliwym dzisiaj stanie finansowym 
ogółu obywatele. mają tu ułatwion s nabywanie potrzebnych im 
machin i narzędzi za pomocą kredytu bankowego, tudzież wszelką 
łatwość w poprawianiu zepsutych, jak również modyfikowaniu 
samych narzędzi odpowiednio do miejscowych okoliczności, zna.j- 
dzieiny, że fabryka p Mac-Leoda, jak również p. Meyznera zaj­
mują tu niepoślednie stanowisko a nawet rzec można, są alfą 
i omegą dla tutejszego rolnictwa. Z niecierpliwością oczekujemy 
wykończenia rozpoczętych robót około nowego urządzenia obu- 
dwu zakładów, które gdy nastąpi, będziemy mieli w mieście na- 
szem dwie piękne fabryki, dające zajęcie kilkudziesięciu robotni­
kom, obywatele ziemscy w bliskim punkcie znajdą zaspokojenie 
kompletne swych potrzeb rolnych, przedsiębiorcy zaś, nie mó­
wiąc już o korzyściach materyalnych, zyskają (na co już dziś 
zasłużyli) wdzięczność ogółu za podjętą pracę w interesie bo 
gactwa krajowego.

O pozostałych dwóch egzystujących w naszej guhernii fa­
brykach w Zwierzyńcu i Dubience szczegółowo mówić nie bę­
dziemy, opis nasz bowiem byłby tylko powtórzeniem tego, co się 
o poprzednich fabrykach powiedziało, z tą różnicą że tak fa­
bryka p. Plattego jak p. Boguszewskiego na niniejszą skalę niż 
tutejsze są urządzone.

Na początku niniejszego naszego opisu powiedzieliśmy, że 
stósunkowo do rozległości i ludności naszej guhernii machiny 
i narzędzia nader mało znajdują tu zastósowania; kończąc nisz 
opis widzimy się w konieczności po arcia tego zdania jasnym 
rzeczy wywodem. Jeżeli cztery fabryki machin i narzędzi rolni­
czych produkują rocznie tychże narzędzi za sumę około rs. 45,000, 
biorąc za podstawę roczny obrót w fabryce p. Mac-Leoda i zwró­
ciwszy uwagę, że dwie mniejsze fabryki zaledwie połowę tego co 
p. Mac-Leod produkować mogą, rozległość zaś guhernii wynosi
537 mil kwadr., na której to przestr. eni machiny zastąpić mają
przeszło pół miliona rąk pracują-ych około roli, śmiało twier­
dzić można, że gdyby wyroby tych fabryk dziesięćkroć zwięk­
szone zostały, zaledwie jeszcze byłyby w stanie, potrzeby rólnic- 
twa naszej gubernii w zupełności zaspokoić.

—- * SiąSisa, Berlin, 15 listopada. Mąka pszenna nr 0 
&% —%' tal., nr 0 i 1 5'/,—% tal., mąka rżana nr o A’ ’/, 
tal., nr 0 i 1 41/,—4 tal. plac, za centa, bez akcyzy.

Poznań, 15 listopada. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 tal. 
7 sgr. 6 fen. do 5 tal. 15 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 25 sgr 
do 4 tal płac, za cent, bez akcyzy.

Boaiesiema gieMow,
<Siełda giSHKssń&fe», 16 listopada.

Poza, nowe listy zast. 4% 88% pi- Po.tn. listy rent. 89 
Pozn, 5% oblig. powiat 88% ple. Bank;.', polek. 79% pł. 
Żyto: na list. 49% płac,, listop-grud. 48'/,—% plac,

grud. 186% stycz. 1867 48% plac., styc.-luty 1867 48 płae„ 
luty-marz. 1867 48 plac., na wiosnę 1867 48'/,—% pł.

Okowita: (z beczką) wypow. 10,000 kwart, oa list 15’/

płac.

—%, plac,grud. 15’/, płac, styczeń 1»’% płc.,
■u—”ai—% płe., marz. 1887 16% płać* kwiecień 

1367 16%!pŁ, kwiecień i maj 1867 45% pł.
luty 1867 5’/,.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknfej sze:
,, średniej 

pośled. 
ciężkiŻyta i ego 

lżejszego
Jęczmienia dużego 

„ drobn..
Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu lutowego 
Rzepiku latowego .
Tatarki . . ,
Perek....................
Masła garn. . . .
Koniczyny czerw. „ .......................
Koniczyny białej „ .......................
Siana, cent . . . „ ......................
Słomy, „ . . „ ...... .................;
Oleju, ,. . . . „ ........................
Okowity (beczka 100 kw.i 80% Trał, 

dnia 15 listopada 
dnia 16 . .............

I!

16 listopada 1866
u do

UL ta. UL !’S- lin:
: 3 — _ 3 2 6

2 25 — 2 27 6
2 12 6 2 15 —
2 3 9 2 5 —
2 .— — 2 1 3
i 25 — 1 2? 6
1 22 6 1 25 —

— 29 6 1 2 6
2 5 — 2 7 6
2 — — 2 3 9— — — —

— ... — — — —
— — — — —

— 11 6 _ 12 6
2 10 —• 2 20

— — — — —
— — — — — —

— — —
— — — — —
— — — — — —
15 10 _ '5 12 6
15 17 6 15 20 —

Giełda berlińska, 15 listopada. 
Usposobienie giełdy dzisiejszéj było słabe a ob^|®°

mezony.
Walory praskie; Dóbr. poż. pstwa (4%%) 98v, ; 

pstwa z r. 1859 (5%) 103% plac., OM. pstwa (S>/ )1Pat nîtroo nrûm n 1» \ l£)O ' 'VI
Bin

Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,) 120 płac*
List, zast: Zach.-prusk. (3%) 77 płac., dto (41pic., dto (4%) 92'-, żd., Pozn. nowe (4%) 88% pł lŁ»?1'1 

Pozn. (4%) 89 płac., Prusk. (4%) 90 płac. P ‘ V 
Walory aagr&sslssE©; Austr.-metal. (5%) 453/ <,«<«•' 

naród. (5%) 51% płc., Losy z roku 1864 (4%) 5734 5 
kred, z r. 1868 65% płc., Losy z r. 1800 (5%) 62% ,
z r. 1864 (5%) 39 płac., Poż. w sr. 2 roku 1864 tó“/y 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 89 płac., Ros-L _ 
skarb. (4%) 63 plac., Polsk. aertif. Lit. A. po 300 z) 
89’., pł., dto cząstki po 600 złp. (4%) 89 płac Pol, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 59'.', pł. Włosk. poż. (5%) 53’/ «fro 
poż. (6%) 75'/, płac. Akoye kol. żel.: Kol.-mind. 151 i ‘ 
Kar.-Ludw. 87% plac. Austr. franc. 108’/, pł Warsz ' 
pł. Banki ltd. Austr.-cred. mob. 5S płac, Pozn. prow 
Szląsk. stów-bank. (4®»-'’113’/. ż,l
101 % pł. Hansem. ( 
ml stów. bank. f4%

Ksrs
110% płc., suwereny 6.‘22'* płac., cap 5. 11% p'ac" li 

źąd. Ppłac., doli. 1. 11% pic., Zagr. bankn. 99%
banknoty 79 plac., Ros. banknoty 79% płac ílvsk, tewe 4%. i ■ oyss!

¡sod’’

Pszenica: w miejscu 2100 tuni. 69—84 tal źói 
cbijska SO tal., płac. 2000 funt, na listop. i list.grudz.
73 płac., kwiec.maj 75’, płac, maj-czerw. 73% tal żądl 
2000 funt, w miejscu 81-83 funt. 57—58% z kolei 1 st, 
na list. 56%-55% plac., list.-grudz. 55%-53 płac i: 
stycz. 54’/,—53, na wiosnę 52%—53, maj-czerw. 52' 
płacono. Jęczmień: w miejscu 1750funt. 46—53 t~if 
Owies: 1200 funt w miejscu 26-29'/, tal. na listopad;

sne 98—'  'grudzień 1 grudz.-stycz. 28, na wiosnę 28—%, maj-czer,»- 
czerw.-bpiec 28%—% tal. plac. Groch: 2250 funt, w 
do gotowania 63—72 tai. na paszę 55—62 tal. płac. Ol r°

-rrr » 1 C\i4 ♦b.,b»%4* ł-\z\r» __ __r - -pi o wy: 100 funt, bez beczki w miejscu 13 tal. pł. na li- ,!«m ; % pic 12% żąd., listop-grud. 12%,-%, piacP, OT
12% żąd., kwiec.-maj 12’%,,- % płc, maj-czerw. 12’,®
9.léilnian7:.w miejscu Í4’/, tak płac.“'’o’kowita' w
8000% Trall. bez beczki 17%—% tal. płac., z beczką ffió' 16Vb—”/n Pła°. i żąd., list.-grud. 16%—%, płc. i żąd. « h 

¡rcz.-luty 16%,—%, płac., kwiec.-maj 16%,—’%. pł. jS ( 
ij czer. 16%--% tal. płacono. -a. v » c <

<2iet4a wroet»walut, 15 listopada. 
Koniczyna czerwona, żądana, poślednia 12-i 

;dnia 13%—14% tal., piękna 15%-17% tal., bardzo,
18 tal. Koniczyna biała, ceny bardzo stałe-'18 on tal ¿„aAnia 00 M-. •'..-.i - .

średnia 
17%
dnia 18—20 tal., średnia 22-23% tal., piękna 55~śl 
bardzo piękna 28-29 tal. Żyto 2000 funt, ceny słabe1 
51’ 4 żąd, list.-grud. 49’/, żąd i pł., grud.-styc. 48’ — ’/’ 
maj 43 tal. płac. Pszenica, na list.. 71 tal żądli 
c z mień: na list. 49% tal. żąd. Owies na list « 
żąd. Rzep na list. 98 tal. żąd. Olej rzepiowj, 

i. 127, pic
,a

-grud
styc,, luty “i marz, razem 16%, kwiec.-maj 18%—’/,, 
16’—’- tal Mac. J ' /3’1 a tal płac ,

Pszenica biała stara 
„ nowa

Żyt©
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

Na targu: piękna 
sgr. 

93 -98 
89 92 
68 — 
58-60 
32-33 
68-12

208 193 180 sgr.
190 180 168 „
170 160 150 „

śred.
sgr.
87
86
67
54
31
64

maj ja 
¡e

P« ÍS!
83- H' 
82- doi 
66 jtt( 
a8:
55- ośl 

n
za 150 funt, brutto łzę

1
ŚSieida szezeelśeka, 15 listopada. v , 

Pszenica: wyżój płacona; w miejscu 65 funt, żi... 
—837, tal, 83—85 funt, żółta na list. 83 płac., list-gr;, 
płac., 82’/, żąd., na wiosnę 83 — ’/, płac, 83’Ą tal żąd.
W początkach ceny wyższe, w końcu słabszo; 2000 funt, u jC! 
scu 53—56 tał., na list. 54’ ,—% płac., 54% żąd., list jy 
537,-54, na wiosnę 52’/,—% tal płac. Jęczmień w i % 

funt, z łęgu nad Odrą 48 płac., szląski 48—487, pł, n ’70
ski 48”, płac, pomorski"49 plac,'szląski na wiosnę 1)9—1l(li 
47 tal. pł. Owies w miejscu 50 funt. 28’/,- 29 pł., 47—5ij 1 
na wiosnę 29’/, tal. pic. Groch w miejscu na paszę 55 j ; 
tal., do gotow. 58%—60 tal. pł. Rzepik zimowy na lig 
tal. pł. Olej rzepiowy, po cenach wyższych; w miejsc« 
tal. płc, 12% żąd., na list. 12’/4-~% żąd. i pł, list-gri a> 
płac., kwiec.-maj 12’/,, żąd., 12’/, pł. Okowita: cen; fi 
i wyższe; w miejscu bez beczki 16’/, tal. płac., z beczk) IV ] 
fał. płaę., na list. 16% , list.-grud. 15” , na wio‘snę 16' L 
plac. ,

Zapowiedziano: 100 w. żyta, 10,000 kwart okowity.
©śsiEsg« wieffisHEiawefcs», H listopada. W 

Listy zastaw. 100 rubl. 81 żąd., — Oblig. skarb, (n Po 
77% żąd. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. - As 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 58 żąd. — Nowa poż. ros., 
1804 prtoa. (5%) 109 płc. — Listy lifcw. (4%) 59’, 1C 
59% żąd. ' 6|

____ ________________ &
pa

_ Dla miejscowych czytelników dołączony jest ifyl 
meru dzisiejszego dodatek nadzwyczajny, zawierający: i| tyu 
zdania z zakładów leczących i lekarzy, wyso’.ie odręczne «¡. 
listy i publiczne uznania co do skuteczności rozmaitych i; 
ratów słodowych, jak; piwa zdrowia z wyskoku sleś ! 2 
czekolady słcdowój, pressku z czekolady słosewój, I 
kÓW słodowych z browaru parowego liweranta nadworni Fflai 
Jana Hoffa w Berlinie, Nowa Wilhelmów ka ul. No L I

Dr. ffiSayerą likier ż<»łj$c3kowy bu 
telka po 15 sgr., Dr. Blarclnkowskiego 
esesseyą żołąslkową butelka po 5 sgr. 
P°leca t5'49] apte a 9£fs»era.

Esencją do włosów,
Dajskuteciniejszy środek przeciw wypadaniu 
włosów itd., kilkakrotnie doświadczany i za 
prawdziwy uznany poleca but. po 12' , sgr.

Apteka nadworna
15427] przy Wilhelmowskiej ulicy 22.

Piękny cukier w głowach
po 4’ą sgr. za funt.

Bardzo piękny ryż po 2 sgr
poleca Hgyilor slppel, [5469] 
Podgórna ulica 7, naprą, hotelu Francusk?

Wielkie re- 
genwaldzkie półgęski 

W. F. Meyer i Sp,odebrali

[5471] przy placu Wilhelmowskim Ño. 2.

Ta »ni na
mydło balsamiczne

prawdziwie rzetelny środek celem osią, 
gnięcia w bardzo krótkim czasie, pięknej, 
białej, ralękkiój i czystej skóry: poleca 
kawałek za 5 sgr. [2635]

Anteka Elsnera.

Oo tylko odebrałem pa­
szteciki z gęsich wątró­
bek i mesyńskie poma­
rańcze.
[5473]. T. Sjitsiińaki.

_____________przy ul. Wilhelmowskiój 13.

w Hęhowejłąee przy Wąbrzei 
Prp a/h Zaeboiju odbędzie się w sob
24 listopada rb. o 1 godz. w połudi 
tćjjuikcyi sprzedawane będą: 81 
nów cjeystej rsssy Kanibon b 
19 b»«-anów Bisięsaa»!« - to 
styeli (z karana czystej rasy Rai 
illct). Wykaz pokolenia razem <1 
umiarkowaną na życzenie każdemu si(f 
dłoży. [51J

Sprzedaż
tryków«

Nakładem moim wyszło i nabyć można 
w każdej księgarni

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobiega^ 

nia i leczenia,
Wiliama Bantinga.

Z nadchodzącą jesieuią zbliża się czas 
skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnych, 
dla tego ma dziełko to, które w całej Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze­
szło 100,000 egzemplarzach się ro­
zeszło. szczególniejszą zwracam uwagę.

Cena 7’/, sgr.
Ijiiilwik Ylerabacli.

W skutek bardzo korzystnego zakupu po­
lecam po uderzająco tanich cenacji piękne
serwisy do kawy, talerze do ciast, ka­
barety, piękne miednlo, wazoniki do 
kwiatów, wazy, tace, noże 1 widelce

[5258]
S. R. Kąntorowicz

Wilbelmowski plac No 16.

Wyprzedaż

porcelany, szkła i zabawek
odbywa się nadal i takowe dla g»pędłiieso uprzjtnienia po rzeezr-

W GnUowaoh pod Neklą 
znalazły się dna psy, wy­
żły, jeden kasztanowaty bez od­
miany tylko podpalony pod ocza­

mi, drugi pstro-kasztanoiaty z białą przez 
nos łysiną. Właściciel tychże niechaj się 
zgłosi do oberżysty Chwlałkowskiego w Gnł- 
towach. f5467J.

odbywa się
wiàeie bajecznie

sprzedaję takowe dla jsrędiiiego uprzjtniema po rzecay- 
ie nizkiclt eenacli. Równocześnie polecam śkład mój zaopa­

trzony w wybór bogaty towarów galanteryjnych i towarów z nowego srebra, jako tóź 
wybór wielki lamp moderatorów, do oleju ska'nego 1 Ligrolne ro bardzo nizkich
cenach- J. Kautorowicz,

[5461]. Fryderykowska ul. 36, naprz. poczty.

Niniejszem donoszę uprzejmie, że handel towarów modnych§pod firmą

Heliodor Donk i Spółka
jako wyłączną moją własność objąłem, i tenże od dnia dzisiejszego pod^moją tylko firmą prowa­
dzić będę. Gniezno, 13 listopada 1866. [5459]

Heliodor Denk.

i ercioRkstmi Ludwika SíarzbacKürw Pomwnto.

H yprzednż baranów w Draulit-
ten o % mili od pru k. Holland, najbliższa 
stacya kolei żelazi ój Giildenboden, odbędzie 
się 22 listopada o godzinie 10 przed połu­
dniem. Barany następujące:
70 sztuk 1 rocznych czystój krwi Merino 

Czesanki
2 letnich ,,so

23
17
12

1 rocznych czystej krwi Negretti,
2 letnich
używanych w tćj owczarni różnej 
krwi, 2 letnie, 3 letnie i 4 letnie. 

Spis wszystkich można u mnie na żądanie 
dostać.
[5139], iJustaw Stliauier.

W dom Łopucho- 
wle psd Blnrowaiią*
Gośliną są na sprze-j 

&daż silnie wyrosłe’ 
młode tryfei półkrwi Southdown po ma-
Ä5 

i
ć

ciorkach wełnistych Negre1 
buhaje czystego pochod

[5466J.

Jak w latach dawniejszych usta® l£ 
będą w dniu 1 grudnia ceny trykón J 
owczarni negrettów pe nej krwi, na spi <’ 
idących. Na poprzednie zgłuszenie s 1,5 
syłam jak najchętniej powozy do nijblS 12i 
dworców August walde nad koleją starog® ij^ 
poznańską lub do Friedeberga nadkflL 
leją wschodnią. i

Schönrade w Nowój Marehll
dnia 15 listopada 1S66. [5* ittó___W. Ł. von Weden»«,

Sprzedaż tryków i J
Niniejszem donoszę uniżenie, iż <4* »gj, 

łem także sprzedaż młodych tryków, Pi Jv 
dzących z fiaaonskich merynosów /./2 
bouillet). Większa ich liczba poci’0®™ 
baranie nr. 14 z owczarni Mr. Bl>®t ¡en 
pod Illiers wc Francyi, który w !>>pi oB( 
roku odebrał w Obornikach pierwszą djs j, 
bouilletów przeznaczoną premią i P'e!./ 
premią jak najlepszy baran wystawy- 'i

Bogdanowo pod Obornikami. L’ 4 1 
»fi. ») i 

t>eł
Teatr uiiejshi w Poziiif.T1
W piątek dnia 16 listopada. *4] 

wystąpienie gościnne panny Anrelu,' 
tru miejskiego w Wrocławiu i p. 1% »j 
Drbera z teatru nadwornego w ' 
Niemna. Wielka opera w 3 akta®; ° 
linief/n *4

tió] 
ich 
U 
t!is
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